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[W ARSZAW A. 23. 3. N a posiedzę 
isiu senatu R zplite j, Avy zna ozonem na 
środę. godz. 10-tą przed pot., przem a 
■wiał m in ister sp raw  zagranicznych 
'Józef Beck, odpow iadają- na in terpe 
lację sen. Fudokow skiego w spraw ie 
isajść na pograniczu polsko-litewskim .

Posiedzenie miało charakter wyjąt

P

ko w o uroczysty. Przybył rząd in cor 
pore z premierem gen. Sławo j-Skła d 

kowskim na czele. Obecnych hylo bar­

dzo wielu posłów w charakterze gości
Loże prasow e i publiczności wypeł 

nione były po brzegi.
Na wstępie załatwił senat przyją- 

wszy bez dyskusji projekt ustawy o 
ochronie imienia Józefa Piłsudskiego 
Pierwszego Marszałka Polski.

Po krótkim  referacie sen. M atu­
szewskiego zabrał glos prem ier gen. 
Sław oj-Składkow ski, prosząc izbę w 
krótkich słowach o przyjęcie tej do 
niosłej ustaw y.

N astępnie po spraw ozdaniu sen. 
E v e rta  o pracach kom isji kontroli dhi 
gów państw owych

Senat przystąpił do rozpatrywania 
kcmiefj wo'skowei o projekcie ustawy  
o powszechnym obowiązku służby woj 
skcwc h

R efera t wygłosił sen. M alski. po 
czym w dyskucji przem aw iali sen. 
K udelska i sen. M aleszewski.

U staw a ta zgłoszona przez min. 
sp raw  wojskowych norm uje cało­
kształt obowiązku wojskowego obywa 
teli polskich, w prow adzając poza tym  
szereg nowych przepisów.

W głosowaniu r nut przyjął usta­
wę jednogłośnie.

M arszalek senatu P ry  sto r udzielił 
następnie  głosu m inistrow i spraw7 za­
granicznych Józefow i Beckowi. W? tę 

m in istra  Beckapującego na trybunę 
pow itano oklaskam i.

M inister wygłosił następująco prze 
mówienie:

j P r z e F M O w l e i f i e  n s i f f e
roz"Wysoka Izbo! Zabieram  głos 

począł p. m in ister — w odpowiedzi na 
in terpelację  w niesioną w tej Izbie w 
spraw ie zajść na pograniczu polsko- 
litew skim .

Zarówno charakter samego incyden 
tu, jak i jego szersze tło, jak też 
I dalszy bieg wydarzeń skłaniają 
mnie do wypowiedzenia się na plenum 
Senatu, nie ograniczając tym razem 
odpowiedzi Rządu do pisemnego wyja 
śnienia.

Głębokie i zrozum iałe zaintereso

w anie parlam en tu  oraz najszerszej o 
pinii k ra ju  uzasadn ia ją  chyba dosta­
tecznie ten  fakt.

O samym  incydencie powiem  kró t 
ko. Pom im o swego dram atycznego 
przebiegu był on jedynie  fragm entom  
dużego m iędzynarodowego zagadnie 
nia.

Zginął żołnierz K orpusu  Ochrony 
Pogranicza. Jeśli jego krew  u trw ali po 
rozum ienie między dwoma sąsiadu ją­
cymi narodam i polskim  i litew skim , to 
zginął w szlachetnej spraw ie.

Poza tym świat musi wiedzieć, źe w Polsce za każdym 
pełniącym swą służbę żołnierzem stoi całe Państwo!

Nie mam zam iaru  mówić w ięcej o 
incydencie.

Podstaw y problem u ogólnego, za­
sadniczego są Panom  z pewnością zna 
ne, jak  i większość w ydarzeń i działań 
związanych z jego historią . I nad tym  
nie mam zam iaru rozwodzić się dziś 
szerzej, gdyż mam nadzieję, że stoim y 
u progu nowej epoki. Stw ierdzić tylko 
że w długim  szeregu la t poprzedzają­
cych dzisiejsze zjaw iska Rząd Rzeczy 
pospolitej nie zaniedbał żadnej sposub 
ności. żadnego środka, ażeby nivn >r 
nialnie. a zatem  niebezpieczne w arun 
ki naszego sąsiedztw a z Republiką l i 
tew ską na rozsądniejsze i lepsze skm 
rować tory.

Stwierdzenie, że wyczerpaliśmy 
wszystkie nasze dyplomatyczne Srod 
ki dla poprawienia istniejącego poprze

duio stanu rzeczy, zbiegło się z okrę- 
sem, w którym, jak miałem to sposob 
ność w parlamencie wyjaśnić, instytu  
cje i metody życia międzynarodowego 
uzupełniające przez długi okres czasu 
normalną dyplomację, uległy znaczne 
mu osłabieniu.

Przeciw staw iając  poglądy naszego 
Rządu skutkiem  takiego rozw oju ogól 
ne.j sy tuacji, wskazywałem  niejedno 
krotnie, że istn ieje  zawsze z jednej 
strony  życiowa potrzeba porozum iewa 
n ia  się między państw am i, a  w szcza  
gól ności. co nas najbardzie j obchodzi 
państw am i E uropy , a z drug iej stro ­
ny daw ny najp rostszy , a jednak  w y­
trzym ujący  wiele prób środek — bez 
pośredni kon tak t w drodze dyploma 
tycznej.

Z głęboką troską m yśleliśm y wów

czas, że z jednym  z naszych sąsiadów, 
w jednym  w ypadku w E urop ie  środek 
len nie działa, tj. m iędzy nam i a L it 
wą. B rak  te j najp rostszej mowy mię 
dzynarodow ej stw arzał niebezpieczeń­
stwo polityczne i paraliżow ał norm al 
ne funkcje codziennego życia sąsiedz 
kiego.

D latego też, proszę Panów , w eh w i 
li, gdy doszło do tak  poważnego napię 
cia. jak ie  miało m iejsce przed kilku

dniam i, pierw szą dokonaną p racą  m u 
siała  być analiza, co stanow i tę niebez 
pieczną przeszkodę, nie pozw alającą 
nam  żyć w lepszych stosunkach z na 
szym sąsiadem , względem którego nie 
żyw im y przecież a p rio ri żadnych wro 
gich uczuć. Odpowiedź na  postaw ione 
tu  pytan ie , była jasna:

Brak bezpośredniej rozmowy.
K onkluzja  była też jasna:

wysunięcie tego zagadnienia iako decydującego na przyszłość
o naszym postępowaniu.

J a k  Panom  wiadomo, dnia 19 m ar 
cu stosunki dyplom atyczne z Rep ul J  i 
ką  L itew ską zostały nawiązane. Je  
ster my w trakcie  technicznych prąc, 
m ających na  celu zapewnić ich p rak ty  
ezne w ykorzystanie.

To jes t stan  dzisiejszy. Z pewno 
ścią w szystkich interesujących s 'ę u 
Polsce poważnym i zagadnieniam i na­
szego życia państw owego zajm uj v 
te j chwili py tan ie : co to dać może. co 
będzie dalej? Słyszy się z ró ż n .ib  
stron  różne opinie i p ro jek ty  — usły 
szy się na pewno i k ry tyk i, dlaczcgoś 
my bliżej tej przyszłości nie sprecyzo 
wali.

Tu trzeba wrócić do pew nych ”-a 
sad i trądyey j polskiej polityki. P a  
trzym y na rzeczy trzeźwo i wiemy, że 
w każdej p racy  m iędzynarodow ej jest 
p rzynajm nie j dwóch partnerów . P r  
rozum iew am y się z innym i n a  zasadzie 
w zajem nego szacunku

A KAŻDĄ GŁĘBSZĄ DZIAŁAŁ  
N(5sc PRAG NIEM Y POWZIĄĆ Z 
PA R TN ER EM , N IE  ZAŚ PRZE­

CIW NIEM U.
Z dążenia do tego celu nie może po 

lityk i polskiej odchylić ani moment e- 
m oejonalny, ani słuszne naw et podraż 
nienie opinii publicznej. Mógłby być 
ty lko jeden czynnik niebezpieczny, t > 
brak  dobrej woli ze strony p artnera .

'M

Nie chcę. jednak  przypuszczać, abyśmy 
mieli z tym  mieć do czynienia w tym
nowym etapie stosunków między Pol
ską a Litw ą.

Znaleźliśmy >v naszej dawnej prze 
szłości wiele elementów, któreby wpły 
wać mogły na sposób rozważania spra 
wy polsko-litewskiej. A le zostawmy 
orzeszłość historii. W  realnym myśle­
niu dzisiejszego dnia wystarczy prosto 
stwierdzenie, że naród litewski utwo­
rzył swe własne państwo i że to jest 
jego dobrym prawem.

Tak samo. jak  prow adzenie w la 
snej po lityk i, oczywiście, o ile je s t  i 
sto tn ie  w łasna. A jeśli uda się ułożyć 
nasze stosunki sąsiedzkie na zasadzie 
w zajem nej życzliwości i poszanowa 
n ia  przy jętych  ogólnie w  życiu mię 
dzynarodow yra norm i zwyczajów, i o 
Polska przyjm ie to z pewnością z pro 
wdziw ym  zadowoleniem.

Drogo ku temu jest otwarta — 
zakończył p. m inister.

Przem ówienie min. Becka Izba 
p rzy jęła  długotrw ałym i oklaska nu

Zniesienie sądów przysięgłych
t u  przemówieniu min. Becka przy 

siąpiono do rozpraw y nad projektem  
ustaw y o zniesieniu sąądów przysię 
given. Po ożywionej dyskusji przyję­
to projekt w brzmieniu rządowym.

Protest rządu polskiego
PA RY Ż, 23. 3. A m basador P ) isk : 

w P a ry żu  wręczył dziś w7 min. spraw  
zagr. F ra n c ji notę p ro testacy jna  rzą­
du polskiego w związku z głosami p ra  
sv francuskiej o spraw ie za targu  z 
L itw ą.

P ra sa  francuska  niem ile zaskoczę 
ła opinię polską swym i a takam i :da

rząd nasz i tendencyjnym i artyku ł*  
mi n ieprzychylnie trak tu jący m i in te*  
cje rządu polskiego w stosunku d» 
Litw y.

Rząd polski w nocie swej do rządu 
F ra n c ji w yraża ubolew anie z tego po 
wodu i m niema, że te niezrozumiale 
atak i nie będą nadal m iały miejsce.

Czy dojdzie do dymisji
r z ą d u  l i t e w sk ie g o

B E R L IN , 23. 3. Z K ow na donoszą: 
Urzędów ostw ierdza ją  tu , że u  Jo p  pre 
mi erą Tubelisa, k tóry  od 19 stycznia 
przebyw a na ku racji w Szw ajcarii, 
przedłużony został do 19 kw ietnia.

Zastępcą jego pozostaje nadał mini 
ste r kom unikacji S tan iskauskas. Za­
stępcą Tubelisa na  stanow isko m m i 
s tra  finansów  będzie Endreseonas.

Wobec tego dziwne są pogłoski o

rzekomej dymisji rządu litewskiego.
p. F ranciszka  Clm rw ata, jako  poślą 

Rząd litew ski udzielił agrem ent dla 
RP. w Kownie. i

Z Kowna donoszą: D elegat I / tw y  
przy Lidze Narodów, płk. S k irp a  we 
zwany został do Kowna. J a k  słychoó 
w tu tejszych  kołach politycznych, p łk 
S k irp a  upatrzony je s t na stanow isko 
posła  litew skiego av W arszaw ie.
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B. dyrektorzy Centralnej Targowicy w Mysłowicach przed sądem
Z ezn a n ieM  esi€€arź& tw egie tfctar.onefs

,W. drugim dniu rozprawy przeciw 
ko Kazoniowi, Fruchthaendlerow i i 
tow. sąd w <lais2 >m' ciągu odczytywał 
akt oskarżenia.

Odczytywanie aktu oskarżenia za­
jęło cały pierwszy dzień rozprawy i 
przeciągnęło się jeszcze na parę go­
dzin zozpiawy wczorajszej.

Z kolei przewodniczący udzieia gio 
su obronie, celem oświadczenia się w 
sprawie powództwa cywilnego.

Obrońcy sprzeciwiają się dopusz­
czeniu powództwa m iasta Mysłowic 
— powodztwo to opiewa na kwotę 10) 
tys. złotych z tytułu niedopłaconego 
czynszu — pi/yczyui, powołują się na 
w y rok sądu polubownego, który usta­
li. wysokość ^zynszu dzierżawnego z 
.Centralnej Targowicy na 240 tysięcy 
złotych. Obrońcy protestują również 
przeciw udzieleniu Mysłowicom p ra ­
wa ubogich. Obrona sprzeciwia się 
również dopuszczeniu powództwa .jp. 
Piotrowskiego.

Sąd po naradzie postanowił dopu­
ścić powództwo cywilne ni. Mysłowic 
cofając jednakże przyznane im prawo 
ubóstwa. Powództwa cyw. Józefa Pio 
trowskicgo sąd postanowił nie dopu­
ścić.

Wnioski obrony
Ledwo jednak rozstrzygnięto p ier 

wszą sprawę sporną, a już pojawił się 
iiowy wniosek obrony: mec. Baj wno­
si o wyłączenie z ak t sprawy orzecze­
nia biogłgeo prof. li. J .  Lułka. Zda­
niem jogo orzeczenie to me zawiera 
żadnej opinii, natomiast jesi sprawo­
zdaniem z gospodarki w Centralnej 
Targowicy. Tego rodzaju sprawozdań 
procedura nic przewiduje. Ponadto — 
zdaruem obrońcy — prol. uniwersy­
tetu, ma związany scisłe z życiem han 
diowym nie jest w możności ocenić 
różnych wydatków handlowych, wła­
ściwych w danej branży.

Obrońca wnosi o powołanie w miej 
see pro i. Lulka jako rzeczoznawcy dyr 
Litwinowreza ze Związku Bekonowe­
go w W arszawie. Koszt sprowadzenia 
lego biegłego oskarżeni zobowiązują 
* pokryć. Do wniosku tego przyłącza 
j i się inni obrcńcy.

W  odpowiedzi na wywody obrony 
oświadcza prof. Lulek, iz sędzia śled­
czy polecił mu zbadanie gospodarki 
czterech spółek, a to Centralnej T ar­
gowicy, Zw. handlarzy i komisjone- 
row, spółdzielni handel bydła i n iero­

gacizny oraz fumy „Boss14. Orzecze­
nie swe zatytułował sprawozdanie, ale 
to była właściwa opinia.

Prokurator podnosi, że ol m na za­
stosowała metodę zaskoczenia. Z opi­
nią biegłego obrońcy mogli się zapo­
znać juz od roiui. Obecnie wniosek o 
wyłączenie biegłego jest spóźniony. —

Wyłączenia znawcy można żądać 
przed wydaniem orzeczenia, nie potem 
Gdyby .zgodzono się jedynie na żuaw 
cę, któryby wydał opinię korzystną 
dia oskarżonych, to w tej spiawie trze 
ba by się obyć bez znawcy.

•Sąd wniosku obrony o wyłączenie 
proL Luika nie uwzględnił, dopuścił 
jednakże dodatkowego znawcę dyr. 
Jarosław a Litwinowicza, proponowa­
nego przez obronę.

To załatwieniu wstępnych kwestii 
proceduralnych, sąd przystąpił do 
przesłuchania oskarżonych.

Oskarżony Kazoń
nie przyznaje się To winy
Jako  pierwszy zeznaje Kazimierz 

Kazoń. Zeznania jego są b. chaotycz­
ne i sąd w wielu wypadkach musi 
zrezygnować z wydobycia od niego 
szczegółów, dotyczących sprawy. K a­

zan uo wmy się me przyznaje.
W pierwszych pytaniach sąd sta­

ra się wyjaśnić sprawę kapitału zakła 
don ego. A kt oskarżenia twier dzi, że 
nie wpłacono mc. Natomiast Kazoń 
zeznaje, ze w pierwszych dniach sty­
cznia wpłacił do K asy 20 tys. zł. Poło­
wę tych pieniędzy dostał od Frucht- 
haendlera. Nu pytanie dlaczego dał aż 
10 tys. zł. skoro jego udział wTyuosił 
ty i ko 2400 zł. Kazon oświadcza, ze ca­
ła spółka była jak jedna rodzina i 
nikt się nie pytał, za kogo płaci. D la ­
czego w księgach kasowych nie ma 
żadnej wzmianki o owej rzekomej 
wpłacie 20 rys. zi. oskarżony nie u- 
mie wyjaśnić.

Pozostałj wspólnicy swy'ch udzia­
łów nie wpłacili, a dali tylko skrypty 
dłużne. Gdy rewizor skarbowy zwró­
cił uwagę, żc kapitał zakładowy nale­
ży wpłacić, wówczas Centralna Fargo 
wica wszystkim tym spółnikom udzie 
lila bezprocentowej pożyczki na wy­
kup skryptów dłiżnych.

Sumę 20 tys. zł. już po paru dniach 
wydano. Mianowicie Ivazon dal jako 
zaliczki na bonifikaty 2 kupcom z Sc 
snowca Śobieszkowi i Piekutowskie­
mu po .10 tys. zł. Miało to na celu sklo

liter lock Heintes
urojona postać detektywa, stworzona przez znanego pisarza angielskiego, 
Conan Doyle‘a, odeszła w cień. M iejsce jej zajął mr. Richard Thompson, b- 
inspektor Scotland Yardu, człowiek z krwi i kości.

Raz jeszcze znalazła potwierdź cnie praw da, że życie stwarza nieraz 
sytuacje bardziej niesamowite, niż zdolna jest wyimaginować najbujniejsza 
wyobraźnia powieśeiopLarza, bo oto pam iętniki mr. Thompsonta przewyż 
szają swą sensacyjnością najgłośniej sze powieści czasów ostatnich.

We wspomnieniach b. inspekto ra nie ma „wody“> są jedynie fakty. 
Ale jakie fakty! ,J)rżę ze zgrozy, czy tając pamiętniki mr. Thompson’a — 
pisała mrs. K ate Smithson, jedna z -wielu tysięcy uczestniczek ankiety 
na ten tem at, ogłoszonej przez popularny dziennik angielski ,.London He- 
rałdA — ,,Noeą boję się sypiać liez śvv iatla i niejednokrotnie budzę się z <>- 
krzykiem trwogi, alarmując domowni ków’\  „Nie czytałem dotąd nic bar- 
dziej zajmującego!’" — pisze mr. Je e v e s  Greenford. ,,Nie umiem oder­
wać się od czytania tych upiornych przeżyć*4.

W dniu 28 kwietnia br. ,.Exp res Zagłębia’4 rozpocznie druk jednej 
z najbardziej frapujących prac mr. Thompson4a p. t.

„W szponach szatana"
Pam iętnik ten stanowić będzie pierwszy tom Biblioteki „Expresu4, 

jaką wprowadzamy w formie poniedzi ałkowych dodatków, aby dostarczyć 
Czytelnikom emocjonującej lektury.

nic ich do spędzenia swiń i bydła do 
Mysłowic. i  2, » P  '

Przew.: ,W jaki sposób odbywały, 
się wypłaty z "kasy T :

Gsk.: Do października 1927 r. trze 
ba było asygnaty Piotrowskiego, po 
tem te asygnaty wydawałem ja.

Kosztowne podróże
Z kolei sąd zadaje pytanie w spra 

wie nadmiernych kosztów podróży.—; 
Istniała ucawuła, zc diety dzienne za 
wyjazdy miały wynosić 40 złotych.— 
Tymczasem Kazoń wydawał znaczni* 
więcej, siejąc pieniędzmi na lewo i 
prawo. W czasie Kilkudniowego poby*. 
tu w Warszawie miał wydać na samo 
dorożki 116 złotych.(!) W yjazd do 
Wiednia na 3 dni kosztował 1000 zł.

Oskarżony Kazon wyjaśnia, iż nor 
ma 4u złotych obowiązy wała jego zda 
niem tylko do października 1329 r., 
to zn. do czasu wycofania się miasta 
zc spółki. Wszelkie koszty podroży ti- 
gurowały w bilansach i rjyiy zatwier­
dzane przez walne zgromadzenie spiól 
ników.

Ciekawą jest spraw a podróży do 
Rygi, która kosztowała 423ó złotych. 
Akt oskarżenia tw ierdził, że óył tam 
ty k o  F ruchtłuteiidler w swych wła­
sny c-n interesach, a  likwidacja kosz- 
łów przez K ażenia jest zwykłym 
sprzeniewierzeniem. Kazoń zaprzecza 
ternu, twierdząc, że w Rydze był w 
sprawie eksportu bitych świń dla iw 
koniarni ta m tejszej.

Na zapytanie prokuratora okazu­
je się, że osk. Kazoń me umie wytłu­
maczyć przez które kraje jechał de 
frygi, u jedynie twierdzi, że z W ars/a 
wy do Rygi jechał pociągiem bezpo- 
średnim i nigdzie nie przesiadał się. 
Zresztą powołuje się na paszport I 
wizę łotewską.

W  sprawie wysokich wydatków 
na podłoże do Szwajcarii i Włoch o* 
skarżony wyjaśnia, że Targowica bra 
ła udział w wystawie bydła w Medio­
lanie i dlatego na żądanie Państwowe 
go Związku Eksportowego tam poje­
chał. Zdaniem oskarżonego, jakkol­
wiek Targowica nie miała z tych po- 
droży korzyści, to korzyść odniósł 
eksport polski, gdyz Włochy zainte­
resowały się eksportem polsiiim, który 
później robił odpowiednie interesy.

Następnie^ rozprawę przerwano do 
czwartku godz. 9. W dalszym ciągu 
będzie zeznawał osk. Kazoń.

;v.£*

NA ŚCIEŻKACH 
ZBRODNI Powieść s a n m y j n  j

68)
G risaille myślał sobie, że p. F ran ­

castel ma ich za wiele. Od wypowie­
dzenia tego zdania powstrzym ał się, 
przygryzł jndnak w argi i zmarszczył 
brwi.

S tary  sekretarz kręcił się na krze­
śle i zdawał się być wzruszonym, może 
dla, tego, że bardziej niż Grisaille w ta­
jemniczony był w zam iary p. Franca- 
stela.

H rabia stojąc przy synowicy, mó­
wił do niej wciąż zniżonym głosem, 
jakby się obawiał, że obecni zrozu­
m ieją naraz po grecku, a  Helena od­
powiedziała mu na migi, patrząc nań 
uważnie.

Sędzia odsunął firankę, oddzielają­
cą jego kancelarię od pokoju, który 
nazywał przez żarty  swoim buduarem 
i ręką zapraszał p. Borodino, k tóry się 
nie bardzo spieszył.

Rzec możnaby iż coś podejrzewał.
Zdecydował się jednak odprowa­

dzić synowicę aż do progu tego ciem­
nego pokoju; nazwa właściwa, gdyż 
w nim nie było więcej widać niż w

piwnicy, ale tu  zatrzym ał się.
— Niech się pan nie lęka wejść — 

odezwał się doń p. Francastel. — Za­
raz go rozjaśnię. Tędy, panie hrabio!.. 
K anapa po praw ej stronie... łdź pan 
tylko za mną... Już! już pan jest. J a  
za sekundę.

— Ja k i zabawny koncept ma pan 
sędzia, bawiąc się ze świadkami w śle­
pą babkę! — rzekła, śmiejąc się wla 
ścicielka magazynu, k tóra nie krępo­
wała się w wypowiadaniu głośno 
swych myśli.

Grisaille rzucił je j gniewne spoj­
rzenie i byłby je j prawdopodobnie ka­
zał milczeć, gdyby sam nie był nader 
zdziwiony tym, co się działo,

Polois, coraz bardziej wzruszony, 
pozostał z piórem w powietrzu, oczy­
ma w patrzonym i i nadstawionymi 
uszami.

W  buduarze panow ała cisza.
Helena nie mówiła nic, wiadomo 

dlaczego. S try j je j i p. Francastel, jak  
kolwiek nie byli niemymi, także nic 
nie mówili.

Dla zabrania głosu p. Borodino

czekał zapewne, aż sędzia śledczy wpu 
ści światło do pokoju, jak  zapowie­
dział.

W ciemnościach zwykle się milczy
A sędzia, k tóry pragnął także w y­

świetlić tajemnicę z ulicy Berton, me 
spieszył się z oświetleniem buduaru.

Wreszcie usłyszano odgłos otwie­
ranego przezeń okna i głos jego mć- 
wiący:

— Teraz odepchnę tylko okiennice 
i będziemy mieli św iatła do syta...

— Może chce pan. ażebym mu po­
mógł. — Spytał hrabia tonem, zdra­
dzającym niecierpliwość.

— Dziękuję, to zbyteczne... żelastwo 
okiennic zardzewiało, bo się ich p ra ­
wie nigdy nie otwiera... Na szczęście, 
mam pięści silne... muszą się otwo­
rzyć. A! nareszcie!..

Rzeczywiście, okiennice popychane 
ustąpiły, uderzyły o rnur z łoskotem 
i naraz światło wpadło do gabinetu.

W  sekundę później, ci, którzy po. 
zostali, usłyszeli przeraźliw y krzyk, 
krzyk kobiety.

Grisaille, Polois i Łucja Courtois 
w stali, jak  jeden mąż. Policjant i ma- 
gazynierka pobiegli d odrzwi gab i­
netu; sekretarz opadł na krzesło, ma­
ch nine rękoma.

K rzyk w strząsnął nim, alo spodzie 
wał się go i wiedział* co o nim myśleć.

Modniarce odrazu przyszło do gło 
wy, iż popełniają g w ’11 r  •> osobie mło­
dej panienki, tak pe ' 1r> hrabiny 
Ireny  i postanowiła

To, co zobaczyła, uspokonu „ i ' < 
przez pół.

Helena zemdlona na w pół leżała 
na ręku pana F raneastela bez przy­
tomności, a stry j nie spieszył się z je j 
ratowaniem. ,

Nawet był od niej. odwrócony.
S tał skamieniały przed głową nie­

boszczki, włożoną pod klosz, jak  staro 
świeckie zegary, na oddzielnym stoli­
ku, pośrodku gabinetu.

Odkąd okiennice otworzyły się* 
strum ienie światła padały na. tę twarz, 
na tę głową zsiniałą i wrażenie było 
bardziej jeszcze przejmujące, niż w 
Mordze.

Zrozumiał i podziwiał zręcznego u- 
rzędnika, który tę scenę z góry przy­
gotował i doprowadził ją  umiejętnie 
do ostatniej chwili.

Pani Courtois widziała tylko zem­
dloną Helenę i rzuciła się ku niej, aże 
Ły ją  ratować, jak  tylko kobiety po­
trafią  względem chorych ich p K .

— Niech tylko pan mnie pozwoli, 
-Ta znam się na omdleniach — zawo­
łała do sędziego, który wcale siy nie 
gniewał, że mu przyszła z pomocą. 
Powiedz pan tylko starem u, który nie 
ruszył się z miejsca, ażeby przyniósł 
nu wody, a ja  tymczasem rozonm  jci 
gorset.

I  dodała przez zęby:
— To ci tualeta karnaw ałow a!. 

Niechbym tylko znałazła haftk '... Gor-i 
setu nie ma... znacznie mniej będzie 
zdejmować.

d, o. tu



82 . .E X P R E S  Z A G Ł Ę B IA ’* JSLi

LETNISKA
dla robotników I pracowników 

umysłowych
Konieczność racjonalnego zorgani­

zowania czasu wolnego od pracy ro­
botnika i pracownika umysłowego nie 
ulega dla nikogo w Polsce żadnej 
w ątpliw ości. Nazw a ,,wczasów* pra­
cowniczych przyjęła się też powszech­
nie, jako pojęcie posiadające swoją 
treść odrębną. W  pojęciu tym  mieści 
się spożytkowanie zarówno czasu wol- 
nego po codziennej pracy, jak i dni 
przedświątecznych i świąt, oraz — co 
jest bodaj najważniejsze — racjonalne 
wykorzystanie okresu urlopu.

Dotychczas zagadnieniami tymi w 
Polsce zajmowały się na swoją rękę 
najrozmaitsze organizacje społeczne i 
zawodowe pracownicze, oraz poszcze­
gólne urzędy państwowe. Akcja ta 
jednak była zupełnie nieskoordynowa­
na, a przez to wysiłki rozproszone, 
bardziej kosztowne i dające dużo 
mniejsze rezultaty.

Dopiero obecnie widzimy w Polsce 
-— tak jak i w wielu innych pań­
stwach zagranicą — próby koordyna­
cji i ustalenia jakichś wspólnych za­
pad całej akcji.

Próby tej koordynacji powstają 
równolegle na odcinku prac, prowa­
dzonych przez czynniki społeczne i 
państwowe. Równocześnie zaś krysta­
lizują się zasady powszechnej organi­
zacji wczasów pracowniczych w Pol­
sce, bez ustalenia bowiem tych zasad 
trudno byłoby jakąś szerszą akcję po­
prowadzić.

Akcja wczasów pracowniczych ma 
już dziś u nas zupełnie określony cha­
rakter. Oparta jest na zasadach wspói 
p - '  rogu organizacyj. Koordyno­
wać ich działanie będzie specjalnie w 
tym celu powołany przy Zrzeszeniu 
Organizacyj Oświatowo-Kulturaluych 
^Fundusz Wczasów*’. Dodajmy, że 
Grzeszenie w ramach swojej centrali 
jednoczy stowarzyszenia najrozmait­
szego charakteru: zawodowo-praeow- 
nicze, spółdzielcze, oświatowe, komu­
nalne itp., działające na terenie miast 
i wsi.

Instytucją, kierującą pracą „ i: ur.- 
dnszu W czasów’* jest rada wczasów’, a 
organem wykonawczyni Centralne 
biuro wczasów’. Organizacja wczasów 
pracowniczych, prowadzona przez w y­
żej wymienione instytucje, służy tjlk o  
jako pomoc i ułatwienie pracy bezpo­
średniej w tym zakresie organizacyj, 
wchodzących w7 skład Zrzeszenia któ­
re zachowują swoją całkowitą auto­
nomię.

Jako początek tej zbiorowej akcji 
na rok bieżący wysunięto sprawę or­
ganizacji urlopów pracowniczych w7 
formie urządzania letnisk dla rob.u- 
ników i pracowników umysłowych. 
Letniska organizowane są na zasadzać 
wzajemnej wym iany usług między 
ludnością miejską, a wiejską. Zorga­
nizowana odpowiednio wieś przyj­
muje grupyr pracownicze na letnisko, 
zapewniając im właściwe w a r n i k i  
mieszkania, wyżywienia (po odpowied 
niej cenie), pracownicy zaś, jadący na 
wieś. zasilają ją pieniężnie. Ponadto 
zaś urządzenia kulturalne, jakie wieś 
musi ewentualnie w tym celu dodat­
kowo przygotować, mogą być przez 
nią wykorzystywane w ciągu całego 
roku.

Organizacja wyjazdów pracowni­
ków na wieś w’ okresie urlopów jest 
oparta na bardzo słusznych podsta­
wach, umożliwia bowiem mało zarabia 
jącemu robotnikowi spędzenie urlopu 
w dobrych w arunkach i razem z rodzi­
ną, co też jest ważnym momentem, 11- 
łatwiająeym  mu wyjazd. Oczywiście 
jest to możliwe tylko przy zbiorowe 111 
wysiłku: odpowiednim przygotowaniu 
wsi, wykorzystaniu jej przez szereg 
kolejnych turnusów urlopowych itp. 
Gdyby pojedyncza rodzina robotnicza 
chciała samodzielnie zorganizować so­
bie wy’jazd na dwa tygodnie na wieś, 
koszta tego przeniosłyby wszelkie 
możliwości finansowe mało zarabiają­
cego robotnika.

O sad sprzyja powstawaniu  
kam ienia nazębnego i próch­
nicy! Pasta do zębów  Odoł 

, zw a lcza  osad.

/Vleitffecltcr u q u n e it*  j9#*crcf#/e gorifczltoifo...

CZW W /UŁTA H Z E S M A
(Korespondencja własna „Expresu Zagłębia"

B erlin  wr marcu.
Aczkolwiek nie je s t  ona. jeszcze 

tym , czym chciałby ją  widzieć j i j  
tw órca, aczkolwiek nie je s t jeszcze w 
stosunku do innych państw  europej­
skich tym . czym było kiedyś ,,św ięte 
im perium  germ ańskie’1, jest już dzisiaj 
„W ielką G erm anią’*, k tó re j oficjalna 
nazw a brzmi „W ielka Rzesza N arodu

Niem ieckiego’*. J e j  dwa najw ażniejsze 
składniki połączone zostały jedną 
całość, a te  ,,drobiazgi'’*, k tóre straciła, 
po p rzegranej wojnie, nie są właści­
wie bardzo isto(ne dla je j egzystencji 
i dalszego rozwoju jej potęgi.

T rzecia Rzesza przestała  istnieć, 
na m iejsce je j  pow stała ,,czw arta  rze­

sza4’ ta  w ielka, bogatsza o 7 milionów

NOWY N A C ZELN Y  WÓDZ 
R eprodukujem y fragm ent z uroczy 

gtości, k tó ra  odbyła się w W iedniu po 
w ciągnięciu na m aszt’a u s triackiego mi 
n is te rs tw a  obrony narodow ej, niemicc

iR M .ll A U S T R IA C K IE J.
k iej flag i wojennej. M ianow any przez 
kanclerza T itle ra  głównodowodzący 
a rm ii austriack ie j gen. von Bock w 
•ozmowie z generalicją  austriacką.

Na froncie politycznym
N A D  CZYM B Ę D Z IE  RA DZIŁ ZJAZD.

s. u. r.
W  dniu 27 hm. zbiera sit; w W arszaw ie  

w aln y  Zjazd delegatów  stow arzyszenia  
i urzędników państw ow ych R. P . Zjazd tea  
j zajm ie się w pierw szym  rządzie sprawa  

podatku specjalnego i now ych przepisów  
j uposażeniow ych.

CZE JUŻ O ST A T N IE  P O S IE D Z E N IE  
SEJM U ?

A g. „Echo" donosi: N ajb liższe posiedzę 
n ie Sejm u odbędzie sią w da. 2i bm. De

Jako nadbudówka zcentralizowanej 
akcji społecznej wczasów pracowni­
czych musi powstać analogiczna koor­
dynacja na odcinku państwowym, za­
równo pod kątem widzenia akcji, pro­
wadzonej bezpośrednio przez czynniki 
państwowo, jak i dla pomocy akcji 
społecznej.

Jako zaczątek takiej współpracy 
można uznać, powołaną przez ministra 
opieki społecznej Komisję Wczasów 
Pracowniczych przy tym  minister­
stwie. Ma ona na celu nie tylko koor­
dynację prac w m inisterstwie i podle­
głych mu agendach, ale i uzgadnianie 
spraw w tym zakresie z innymi mini­
sterstwami.

iWidzimy więc w roku bieżącym po­
ważne wysiłki organizacyjne, które 
powinny już w  ciągu nadchodzącego 
lat ' duć poważne efekty.

J .  M.

dizc to prawdopodobnie osta tn ie posiedzę 
n ie  S^jsnu se sji budżetowej. Rod koniec 
k w ietn ia  m a być zw ołana nadzwyczajna  
sesja  Sejm u i Senatu, L o r a  potrwa do po 
łow y maja.

OZN ZA P O PIE R A N IE M  W Y ŁĄ C Z N IE  
K UPCÓW  1 RZEM IEŚLNIK Ó W  PO LA  

KÓW.
O ddział OZN w R ównem  prowadzi sze 

roko zakrojoną akcję za zw iększeniem  poi 
sk iego  stanu posiadania przez z a k ł a d a l i ,e 
now ych placówek handlow ych oraz przez 
prow adzenie system atycznej propagandy  
o konieczności popieran ia w yłącznie kup  
ców i rzem ieślników  Polaków .

Na każdą porę dnia stosow ne ubra- A  
nie z w ykw in tn ego m ateriału  B iel-  
sk iego po bard-o n isk ich  cenach
poleca największy Chrześcijański

SKŁAD SUKNA

ROSIŃSKIEGO
SO SN O W IE C , u l. W arszaw ska 2 
(v is a v is  kośció łka kolejow ego).
Na składzie duży wybór materia­

łów w najmodniejszych kolorach i 
deseniach na kostiumy, płaszcze 
letnie itp.

— Sukno bilardowe. —

ludności i o przeszło 88.1100 km. kw.
Na razie najw ażniejszym  je j zada­

niem  je s t  nieform alne połączenie się, 
co już m iało faktycznie miejsce, ale 
is to tn e  zjednoczenie się pod względem 
adm inistracyjnym , politycznym  i go- 
podarezym . W yznaczony plebiscyt, 
k tóry  właściw ie z plebiscytem  m a bar 
dzo mało wspólnego, m a w rzeczywi­
stości tylko dać ludności austriackiej 
możność potw ierdzenia swej zgody na 
połączenie się z Niemcami. N iew ątpli­
wie jednak, jak  dotąd, znowu 90 proc. 
,,g łosująeych‘* w ypow ie się za obec­
nym  porządkiem  rzeczy.

Będzie to w oczach całego świata 
stanowiło twierdzenie faktu, że połą­
czenie się  tych dw óch krajów odpowia 
dało intencjom obu narodów’.

Rzadko kiedy zdarzyła się tak a  
g ra tk a , aby bez w ysiłku, bez przelewali 
krw i, bez s tra t m aterialnych czy w lu­
dziach, otrzym ać taki prezent. 
nie m ożna porównać ze zdobytą o rę ­
żem A bisynią, nieucywilizowaną, go­
spodarczo zupełnie prym ityw ną, o lud 
ności w rogiej i zupełnie dzikiej.

I chociaż niewątpliwie wśród tych 
7 milionów Austriaków’ znajdzie sią 
dużo malkontentów i opozycjonistów*, 
to jednak olbrzymia większość podda 
się naciskowi rzeczywistości i propa-

P ropaganda  niem iecka już pracu je, 
p racu je  gorączkowo. Zaczęto od rozda 
n ia  darm o 25.000 apara tów  radiow ych 
stanow iących p rezen t dr. Goebbelsa. 
Zam knięto nie życzliwe pism a, w po­
zostałych w prowadzono nowre porząd­
k i przez pow ierzenie ich kierow nictw a 
swym  ludziom. Niem iecka organizacja 
,’K ra f t  dureh Freude** energicznie za­
jęła  się przygotow aniem  gościny dla 
10.000 austriack ich  robotników’. To sa­
mo robi niem iecka organizacja mło­
dzieży. W ym iana na  w szystkich fron­
tach.

Nawet wojsko składa sobie wizyty. 
Po ,,wizycie’* niemieckiego Wehr­
machtu teraz przyszła kolej na rewi­
zytę wojska austriackiego. W dniu 
dzisiejszym Berlin wita 15 pułk pie­
choty austriackiej z Wiednia. Przed- 
tym jeszcze Monachium gościło u sie­
bie inną jednostkę.

I  w idząc to wszystko, każdy eie 
szyłby się może, gdyby m iał pewność, 
że to ,,wielkie niem ieckie serce" nie 
zechce zbyt daleko szukać nowych 
objektów swej gorącej miłości.

Mowa kanclerza H itle ra  wygłoszo­
na w, Reichstagu dnia 18 m arca zadała 
kłam  wiadomościom, jakoby Niemcy 
w krótce m iały się upomnieć o Tyrol i 
o dostęp do A driatyku . Nie wspom niał 
również o Czechosłowacji, aczkolwiek 
m ożna było się dopatrzyć aluzji w  tym  
ustępie jego przem ów ienia, gdzie, mó­
wiąc o tendencjach pokojowych Nie­
miec, zastrzegał się, że n ie dopuści do 
tego, aby źle trak tow ano  jego współ­
ziomków, znajdujących  się poza gran i­
cami Niemiec.

Hitler, podobnie jak w 1988 roku, 
zażądał znowu 4-ch lat na udoskonale­
nie swego dzieła. Cztery Jata to nawet 
za dużo. Połowa wystarczy.

Ale gdy ten okres upłynie, gdy 
wszystko dotyczące Austro-Niem iec 
zostanie zakończone i uregulow ane, 
jak i będzie następny  wyczyn? Poszu­
kajm y odnośnego rozdziału w „Mein 
K a m p f’. T. M. S.
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D u s k u i u j e m u  o  ^ e q ^ rz e

Dramat z powodu farsy
Bardzo dziękuję kolegom z ,,E x­

press u Zagłębia *, że umożliwiają nxi 
udział w ankiecie o teatrze. Na 
pytanie jednak, czy tea tr w 130-ty- 
sięcznym mieście, a w bezmała pół 
milionowym środowisku zagłębiow- 
skim jest potrzebny, czy nie — żadnej 
nie dam odpowiedzi, spraw a bowiem 
nie może budzić najmniejszej, w ątpli­
wości i samo już postawienie takiego 
pytan ia jest dla zagłębianina  ̂ czymś 
wysoce upokarzającym. Tę samą 
przykrość odczuwalibyśmy, gdyby się 
nas kto zapytał, ozy Sosnowiec zasłu­
guje na to. aby mieć dobre bruki, 
szkoły, biblioteki, wodociągi i mne 
niezbędne w mieście urządzenia.

Pozostaje tylko kwestia, jaki ma 
być teatr i to bardziej pod względem 
zewnętrznego wyglądu niż repertuaru, 
bo o doborze sztuk dopiero wówczas 
może być mowa, kiedy się da teatrowi 
odpowiednie warunki pracy. Sądzę 
więc, że dyr. Zillingerowa w swej od­
powiedzi na ankietę miała słusznosc, 
zwracając uwagę na potrzebę wznie­
sienia nowego budynku teatralnego.

Sosnowiec jest dużym miastem, a 
Zagłębie jednym z najgęściej zaludnio 
nych ośrodków przeludnionej Polski. 
Rozumiem, że obecnie bardziej, niż 
nowy gmach teatru, potrzebna jest 
szkoła na K onstantynowie i rzeźnia 
miejska i dobre bruki, nie w ydaje mi 
się też* by św iątynia Melpomeny, god­
na bądź co bądź zamożnego Zagłębia, 
m iała stanąć' jeszcze w tym  roku, ale 
nie przypuszczam, że to będzie musia­
ło trwać aż całe sto lat. Wiadomo, że 
w okolicach ratusza jest już nawet 
plac, przeznaczony pod budoAvę teatru. 
Katowice były przed wojną znacznie 
mniejszym miastem, niż obecnie_ Sos­
nowiec, kiedy Niemcy postawili _ na 
rynku okazały gmach teatru . Musimy 
się wyleczyć z kompleksu niższości.

Co się tyczy aktualnych spraw  te­
atru  sosnowieckiego, to bardzo pocie­
szające jest domaganie się od dyrekcji 
teatru, żebv nie ,.C iotka K arola , nie 
..Noc poślubna*’, nie „H iszpańska mu­
cha*' radowały nasze oczy alę coś o 
całe niebo lepązego. poważniejszego. 
Żeby praw dziw a sztuka. Należę do 
dość gorliwych bywalców tea tru  i 
przyglądam  się z bliska tej instytucji 
od wielu la t. ale nie przypominam so­
bie wypadku, by fredrowskie ,,Śluby 
panieńskie*’, albo ,,Zemsta*, albo d ra­
m aty W yspiańskiego, Rostworowskie­
go, iub Żeromskiego miały takie samo 
powodzenie jak  pierwsza z brzegu 
idiotyczna farsa  albo wiedeńska ope- 
retka. Więc tea tr jest taki jaka  jest 
i publiczność.

Co do gościnnych występów, to 
prócz pp. Body i Sielańskiego dobrze 
by było, aby publiczność zapoznała się 
też ze znakomitą grą Solskiego, Ad­
wentowicza, Jaracza. W ęgrzyna, ale 
na to, by opłacić icli gościnne występy 
tea tr sosnowiecki je st za mały. Dziś 
już na wsiach w domach ludowych 
jest więcej na scenie przestrzeni, a na 
widowni miejsc, niż w -budynku, zwa­
nym teatrem  sosnowieckim.

Teraz kilka uw ag o przedwczesnym 
zakończeniu sezonu teatralnego wo­
bec choroby dyr. Gołaszewskiego. Nie 
mam żadnego powodu, by z jakickkoł 
wiek względów natury  osobistej s ta ­
wać w obronie obecnego dyrektora te­
atru, które to w yjaśnienie w naszych 
prowincjonalnych stosuneczkach jest 
konieczne. Nie mam też żadnego p ra ­
wa w ątpić o tym, że wszyscy, którzy 
rzucili się obecnie na dyr. Gołaszew­
skiego, jak  na dawno upatrzoną ofia­
rę. nie czynią tego z racji jakichś za­
dawnionych uraz, ale że chodzi im na 
prawdę o kulturę Zagłębia. Istotnie, 
byłoby lepiej, by sezon teatralny za­
kończył się normalnie. Praw dą jest 
iednak i to, że dyrektor teatru  jpst 
poważnie chory i, jak  się informowa­
łem przed napisaniem  tej odpowiedzi 
na ankietę wrazie lekceważenia choro­

by grozi mu katastrofa. W naszych 
zaś warunkach i to na dobitek obecnie 
wiosną, w najgorszych tygodniach s e ­
zonu, ubytek kierownika, który musi 
zabiegać o kredyty, o jakieś tam 
względy — jest dla teatru  niczym nie 
zastąpioną luką. J uż nieraz zdarzało 
się tak w teatrze sosnowieckim, że dy­
rektor zrzekał się dzierżawy w pole­
wie sezonu z mniej nawet poważnych 
przyczyn niż choroba. Przypomnę ty l­
ko z ostatnich czasów znakomitego a r­
tystę ś. p. dyr. Knake-Zawadzkiego, 
który nie dokończył sezonu i oddał 
tea tr zrzeszeniu artystów. Obecnie a r­
tyści nie chcą przejąć teatru, bo taka 
kombinacja zazwyczaj się nie udaje.

Był czas przed objęciem teatru  
przez dyr. Tańskiego, że przez całe 
lata, i to bardzo dobre finansowo lata, 
te a tr  sosnowicki był nieczynny i dziu­
ra  się w niebie nie zrobiła. Jest to 
bardzo krzepiący objaw, że obecnie o 
brakujące do końca sezonu półtora 
miesiąca robi się w mieście taki rwetes 
Wobec tego jednak, że dyrektor teatru  
jest poważnie chory i że nie tylko nie 
może dokończyć sezonu, ale praw drpo 
dobnie sam zrzeknie się dalszej dzier­
żawy, nie pozostawałoby nic innego, 
tylko, by do końca sezonu prowadził 
tea tr m agistrat jako właściciel te j p la ­
cówki, odpowiedzialny za jej los i za 
sprawy kulturalne miasta. Byłoby to 
jedyne wyjście, g$yby się chciało ko­
niecznie dogodzić tym, którzy rozd/.ie 
rają  szaty, z powodu przedwczesno”: > 
zakończenia sezonu. Miejmy jednak 
nadzieję że m agistrat będzie miał nie 
mało innych poważniejszych kłopo­
tów. niż prowadzenie tea tru  we włas­
nym zarządzie i ograniczy się po o- 
kres wielkanocny do sprowadzania in­
nych zespołów ńa gościnne występy 
(Katowice. Częstochowa.), a od nowe­
go sezonu teatralnego wydzierżawi 
tea tr któremuś z kandydujących dy­
rektorów i życie teatralne w Zagłębiu 
popłynie nie tyle normalnie, ile po 
staremu.

I może jeszcze kilka słów o dotych­
czasowych głosach o teatrze. Jedna z 
uczestniczek ankiety wniosła pretensje 
do Towarzystwa Przyjaciół Teatru. 
P re tensja  niesłuszna. Towarzystwo to 
bowiem nie istnieje już od kilku lat i 
wszelkie do niego żale są bezprzedmio­
towe. Nawiasem mówiąc, takie Towa­
rzystwo bywa niekiedy zawadą a nie 
pomocą dla teatru. Nie mówię tego o 
Sosnowcu, ale bywa i tak przecież, że 
członkowie Towarzystwa w trącają się 
dc obsady ról, z czego w ynikają nie 
miłe komeraże i złośliwe wersje,' że 
Towąrzystwo składa się z większych 
przyjaciół artystów  i artystek  niż kul­
tury  teatralnej.

Bardzo dziwne według mnie jest 
domaganie się połączenie sceny sosno­
wieckiej z katowicką. Już  była taka 
symbioza kilkanaście la t temu za Czar 
neckiego, który' miał dwa zespoły: 
operoAvo-opere<tkowyT i komedię. K a­
pelmistrzem aa' operetce był ten sam 
Górzyński, który obecnie dyryguje w 
radiu. Aktorzy grywali i a\t Sosnowcu 
i w Katowicach, na czym Avyszły źle 
obydwa miasta, a najgorzej Czarnecki 
bo się zadłużył i Avkrotce musiał się 
AA-ynieść na Pomorze. I  właściAAUe też 
nie dokończył sezonu. Nie należy 
Avszakże zapominać, że te a tr kato­

wicki ma do obsłużenia cały Śląsk, a 
sosnowiecki całe Zagłębie. W ięc jeden 
zespół, choćby i najw iększy i dzielący 
się na części to za mało. Publiczność 
sosnoAAuecka. jak każda publiczność, 
chce mieć av tea trze  SAVoich Avlasnych 
ulubionych artystoAv. a teatr p rzy ­
jezdny to już nie to samo. .

Eksperyment Czarneckiego wyka­
zał dobitnie, że ta sama sztuka, grana 
przez tych samych artystów, zupełnie 
inaczej wypadła av Katowicach, a ina­
czej av Sosnowcu. Tu niestety gorzej. 
Od tego też czasu-datuje się odwiedza 
nie teatru katoAA'ickiego przez publicz 
ność sosnowiecką, która rozumowała 
słusznie, ż© woli sztukę zobaczyć w 
teatrze, urządzonym po europejsku, 
niż aa' Sosnowcu. To też teatr sosno- 
Aviecki musi bardzo dbać o to, aby nie 
AAcystawiać tych samych sztuk, które 
Arystawiają Katowice. Odmienność re­
pertuaru jest koniecznością życioAvą 
teatru sosnowieckiego.

Dopóki w SosnoAVcu nie ma współ­
cześnie zbudoAAranego gmachu teatral­
nego i dopóki nie stać miasta czy też 
wszystkich bardzo zadłużonych samo­
rządów zagłębiowskich na udzielanie 
subweneyj, wszelkie żale z poA\'odu 
niewłaściwego repertuaru do niczego 
nie prowadzą. LatAvo jest radzić, żeby 
grać Szekspira, kiedy się z teatru nie 
żyje i można się nie przejmować sta­
nem kasy. Sądzę, że i artyści Avoleliby 
poAvainy repertuar i ,.Don Karlosa” 
niż .,Hiszpańską muchę’*. Ale życie ni© 
jest romansem.

A ponadto, o czym się zapomina, 
współczesna twórczość dram atyczna av 
ogóle, a polska av szczególności, jest 
tak uboga, że nie ma w czym Ai'ybie- 
raó. W W arszawie modna jest przed- 
Avojenna Zapolska oraz „Dama od 
Maksyma**, która przeżyła SA\'ą mło­
dość podczas wojny Anglii z Boerami. 
Więc nie można się bardzo dziAvić, że 
i av Sosnowcu nie jest cudoAvnie.

Mimo tych dla każdego oczyAvistych 
stAvierdzeń, nie jest to godne zalece­
nia. by teatr sosnoAviecki był nadal 
tylko lokalem rozryvvkoAvym. Musi on 
choć w części, Avypełnió też swą rolę 
społeczną. Chodzi mi głównie o mło­
dzież. Byłoby pożądane, aby magistrat 
przy zawieraniu umowy z dzierżawcą 
teatru, zastrzegł sobie kilka przedsta­
wień arcydzieł literatury polskiej i po- 
wszedinej. Przedstawienia takie mogą 
być subwencjonoAvane z funduszÓAV 
miejskich, przeznaczonych na pomoce 
szkolne. Bo takie przedstawienie to 
najlepsza pomoc szkolna. Prezydent 
naszego miasta był pedagogiem - polo 
nistą. Jeżeli bywa av teatrze, to go

że obecnie dokoła teatru zrobiono Avie- 
e hałasu o nic. SpraAva ta jest zaognio 

na sztucznie. I bardzo mi się to wy- 
df je dziAArne, że więcej jest oburzenia 
na zamknięcie teatru, niż poparcia, 
riedy jest otwarty.

K. Ćwierk.

zapewne zgroza przejm uje na widok

Drz«fz«|i

panującej w nim szarzyzny. Nie pa­
miętam już kiedy wystawiono na de 
skaeh scenicznych sztukę kostiumową. 
Młodzież nasza nie widziała jeszcze 
polskiego, kontusza na żywej osobi9 i 
nie Avie, ile ma wielkopańskiego A\*dzię 
ku i jak  dobrze ŚAriadczy o polskiej 
kulturze język archaiczny. Wiec niech 
bAr tvlko zrobiono coś nie coś dla mło­
dzieży, przy czym i znikoma garstka 
starszych, tęskniących do wzniosłości 
w teatrze też z tego korzysta a i to 
już będzie bardzo dużo.

Można jednak o tych Avszystkich 
.sprawach mówić spoko  i nie i ze zrozu­
mieniem sytuacji. W vda ie mi się też.

Gdy otyłość daje się we znaki
Powolność ruchów, uczucie ciężkości 

zmęczenia, duszność, na skutek zwiększo 
r.cj pracy serca — oto objawy cierpień 
człowieka „ciężkej w a g i“. Nadmierna o- 
ty łośó — to skutek złej przemiany mata 
rii, kiedy tłuszcze w organizmie n ie  ule 
gają szybkiemu spaleniu, lecz magazynu 
ją  się, tworząc zwały i złogi tłuszczowe. 
Stosowane w tych wypadkach zioła prze 
ciwko kamicy żółciowej i zlej przemianie 
m aterii D-ra Cz. Krassowskiego, ze zna

kiem słownym KAMICINA. klinicznie 
dobrane, przyśpieszają przemianą mate­
rii, wzmacniają odtruwające działanie 
wątroby i regulują czynności jelit a w 
rezultacie redukują nadm iar tłuszczu. Ce 
na pudełka zł. 2.—. Do nabybia we wszyst 
kich aptekach i składach aptecznych.

Skład Głównyt Zakłady Przem- Hand., 
Dr. Farm. K. Wenda, Warszawa, Lesz 
no 98.

J A J A
Najbardziej to nas przekupki o szu 

kiwały na jajach. W ysiała cię żona, 
albo kto inny po sprawunki: kup to, 
kup tahiio i owo. I kup jeszcze dzie­
sięć jaj.

A  sprytna przekupka wic dobrze, 
że mężczyźni się na jajach nie znają 
i wybiera, przebiera, aż da same ma­
lusieńkie, najmniejsze...

A  ty  nic, bo się na jajach nie znasz 
i nie wiesz jakie są małe, a jakie duże.

W ięc zabierasz paczkę t niesiesz 
do domu. A  w domu piekło. Bo kobie­
ty, Tio, ho!... tc się na tym znają.

Ulitowały się „czynniki miarodaj­
ne“ nad dolą nieszczęsnych, mężów i 
wydały ostre zarządzenie. Od 1 kwiet­
nia ja j muszą być sprzedawane na 
wagę. Na kilogramy i na deka.. Teraz 
już cię nikt nie oszuka. Pójdziesz do 
sklepu: — proszę ćwierć kg. jaj.

— Czy może być deko więcej%
— Nie, proszę odciąć.
T spokój. Jedna kość niezgody w 

pożyciu małżeńskim mniej. Podziękuj 
bracie,, autorowi rozporządzenia, któ­
ry tak dba o zgodę małżeńską.

wim.

Przy głośniku
( IłRAZ LUDZKIEJ DCLI 

Ciekawe słuchowisko nadaje i ’olskia
Radio u u. i i  b. m. o godz. 19. lUeea dzi’Ja 
się w izbie c lło p sk n j, zamieni-ncj na 
pracownię. Jan , m alarz kończy obraz, 
przedstaw iający moment w s k w z m  ta 
Łazarza. W chwili podnoczcini przed w Y 
obrażnią słuchaczy zasłony tea ru  radio 
a go, izLa chłopsko, a zarazem pracow­
nia m alarza sta je  W  arby  św eslo-ą 
tudekiej dali Poeta at warm  wlije spotka 
m a oślepłJgo Szymona p e d w a n u .  nie­
szczęśliwej g ra t niżowej, k tóra ongU wy­
baczyła wielką krzywdę i młynarzu. 
kującego pomsty na młodym P ionka. 
Są tu i ludzie obojętni, idący gromadnie 
święcić Knpavę.

Autor słuchowiska, Józef Czechowicz, 
świadomie nie buduje konstrukcji nio 
naturalistyczuej. Przeciwnie, zam yka w 
ram y — zdawałoby się codzieaaosci całą 
akcję. A przecież czujemy, żo unosi się 
nad nią czar poezji .dalszego i głębszego 
widzenia. Może jest największym z walo 
rów- słuchowiska, że niem a fabuły i żo 
nie da się opowiedzieć „własnymi słowa 
m i” Ma to do siebie, że musi być wy siu 
cbane w skupieniu. Słuch awisko reiys°“ 
ru je  A. Bohdziewicz.
ELEKTROW NIA W ILEŃSKA WAL­

CZY Z ZAKŁÓCENIAMI RADIOWYMI- 
W  wyniku akcji Folskiegó Radia rada 

miejska m. W ilna powzięła uchwalę, 
zmieniającą w arunki dostarczania prądu 
przez elektrownię miejską. Na mocy tej 
uchwały, elektrownia wileńska nie zgo 
dzi się ua przyłączanie do sieci maszyn i 
aparatów  elektrycznych wywołujących 
zakłócenia w odbiorze radiowym, o iłu 
nie zostaną oue uprzednio odpowiednio za 
bezp ieczona.

W ten rposćc spraw a zakłóceń w odtio 
rze radiowym została na terenie Wiln* 
załatwiona rad jka .n ie , ku wielkiemu za 
dowolenii radiosłuchaczy. W idać z tego, 
że największa bolączka słuchających ra ­
dia może być załatwiona w sposób pomy 
ślny przyi dobrej woli właściwych czynni 
kówr. Mamy nadzieję, że w pierwszym 
rzędzie eDktrowm a warszawska nie pozo 
etanie w ty le i pouobme jak  w W ilnie t 
w id u  iiuiyjh m iastach (w Poznańskim i 
na. Pomorzu) zabroni przyłączenia do 
swej sioei urządzeń elektrycznych nie zą 
bezpieczouych przed wywoływaniem za 
kłóceń w odbiorze radiowym.
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Zagłębie Dąbrowskie przyłącza sią do akcji
budowy pomnika Legionów w Kielcach

Celem uczczenia i upamiętnienia 
czynu zbrojnego i bohaterstwa legio ­
nów polskich, zawiązał się w Kielcach 
komitet, . . . 1? 'i
którego zadaniem jest wzniesienie po 
mnika Legionów oraz odnowienie i u 
rządzenie komnat na Zamku kieleckim 
v. którym mieściła się w 1914 roku 
pierwsza, główna kwatera Marsz. Jó 

zeta Piłsudskiego.
W związku z tym odbyło się one- 

gdaj w sali Ratusza w Sosnowcu orga 
nizacyjne zebranie przedstawicie’i
miejscowych władz, instytucy.j i orga 
nizacyj, celem utworzenia w Sosnow 
cu lokalnego komitetu budowy pomul 
ka Legionów w Kielcach. Zagaiły i 
przewodniczył zebraniu prez. J . K a 
czkowski, który jednocześnie omówił 
cele i zadania komitetu.

A więe komitet ten będzie miał na 
celu rozszerzenie wśród miejscowego 
społeczeństwa akcji w kierunku zebra 
nia odpowiednich funduszów, potrzeb 
nyeh na wzniesienie pomnika Legio­
nów i odnowienia kwatery główne; 
która będsie zaczątkiem muzeum lii 
storyeznego.

W  skład prezydium komitetu zosta 
li w ybrani: prezes sądu okr. w Sosnow 
cu p. Wł. Kurkówski — przewodniczą 
cy, dyr. R. Cholewicki zastępca prze­
wodniczącego, prez J . Kaczkowski - -  
poseł na sejm Rzpłitej. sędzia Szre 
niawski — skarbnik i ławnik Z. Szpi 
netcr — sekretarz.

Do sekcji propagandowej: red. St. 
Arnold — przewodniczący, członko­
wie: dr. B raun Juliusz, red. Fabryey 
W itold, ks. kan. Jankow ski Teofil, p. 
K ostka Stanisław, mec. Lipski Miro­
sław, nacz. Nawrocki Kazimierz, red. 
Oskólski Józef, płk. Smelkowski F ran  
ciszek, star. Walewski Roman.

Do sekcji finansowej: dyr. Jagu- 
ozański Paw eł—przewodniczący, dyr. 
I  °wandowski Władysław. proz. 
A łm staedt Hngon, radna Konieczna 
Michalina. Kleszczyński .Władysław, 
K ucharski Paweł, insp. Luchowiec

Miał wapienny
Z HAŁDY 

dla celów rolniczych i budowlanych 
za 1. furę parokonną zł. ».— 
za 1. furę jednokonną zł. 3.—

oraz wapno palone budowlano 
z pieców lioffmanowskich 

DO NABYCIA 
w firmie ,,ELTES“ Sp. Firm

Będzin, ul. Sielecka 1?. 
lelef. 71-595.

Zebranie sprawozdawcze
ZARZĄDU ZWIĄZKU REZERWISTÓW 

KOŁO STARY SOSNOWIEC
Odbyło się waloe zabranie sprawo­

zdawcze zarządu związku reezrwisłów ko 
la S tary  Sosnowise przy licznym udziale 
członków i przedstawicieli wtadz awią 
kowycL, Zet ran i u zagaił prezes komi?a- 
lyczny Si. W ilk, przewodniczy! wieepre 
7.}dent Alndsaedt, sekretarzował p. O ra­
czewski.

Sprawozdanie z działalności zarządu 
zlozyli pp.: prezes St. Wilk, sk a rtn ik  J. 
brudnicki, sekretarz 11. Sobieszczuk i ko 
m endant porucznik S. Dubrawski. Po 
sprawozdaniach wj brana została komisja 
rew izyjna w ościach pp. mcc. W. P ią t­
kowskiego — przewodniczący, St. Du- 
brawskiego i II. Ciemniewskiego— człon­
kowie i ich zastępców; Berlińskiego i Ga 
loszkę. W  w cln;ch wnioskach wywiąza­
ła się dyskusją, w której zabierali głos: 
przewodnicząca rady grodzkiej rodziny 
rezerwistów p. Almsiacdtowa, prezeska 
rodziny rezerwistów koło S tary  Sosno­
wiec p. Tomezakowa, prezes zarządu 
grodzkiego Z. R. p, A łmstaedt, członko­
wie zarządu l id a  pp. St. Wilk i T araba 
oraz wielu innych członków kola.

N a zakończenie zebrani a wygłosili prze 
mówienia pp. wiceprezydent Ałmstaedt 
i wiceprezes koła W. W iatrowski, podkre 
ślająe cel i obowiązek każdego rezerwi­
sty należenia do Związku rezorwisłów.

Stanisław, sekr. Ostrowski Kazimierz 
dyr. Sokolski Antoni, dyr. Szydłowski 
Jerzy.

Uroczystość odsłonięcia pomnika 
zapowiedziana jest na 8 sierpnia rb. 

Celem zebrania odpowiednich fun

duszów, komitet urządzi w Sosnowcu 
imprezy dochodowe oraz rozesłane zo 
staną listy składkowe.

W  przeddzień uroczystości odjedzie 
z Zagłębia do Kielc specjalny pociąg 
z uczestnikami uroczystości.

1 % / a  i f r o w e g e  g a s r t a c i j

400 robotników straciło pracę
wobec unieruchomienia kopalni rudy żelaznej

Onegdaj unieruchomiona została 
kopalnia rudy żelaznej ..A rtu r'’ p ,d 
Zawierciem. P racę utraciło około 4DT>

TASZE

robotników. Dyrekcja kopalni oświad 
czyła, że eksploatacja rudy nie opłaca 
się wobec wysokich kosztów wydo­
bycia.

Strajk w „Eitesie“
TRWA.

Dzikb’ st.Mjk w wapiennikach 
,,E ltes1' w Ząbkowicach trw a w dal 
szym ciągu.

Robotnicy prowadzą akcję strajko 
wą bez porozumienia ze związkiem ro 
lotniczym.

Obrady kupców polskich
w Będzinie

W Będzinie odbyło się walne zebra 
nie stow, kupców polskich.

Zagaił zebranie prezes Z. Salski, 
po czym przewodniczył p. Woliński. 
Sekretarzował p. H. Liszek. Na wstę 
pie zebrania p. Cłiropaez prosił, aby 
kupcy zapisywali się gremialnie do 
zw. polskiego oraz opodatkowali się 
na ten cel po 20 gr. Sprawozdanie z 
działalności zarządu referował prezes- 
Z. Salski.

Następnie przewodniczący udzielił 
głosu przedstawicielowi hurtowni 
clirześciańskiej w Sosnowcu p. kie 
równik. Kucharskiemu, k tó ry  zaw iał j  
mił zebranych, że ma zamiar otworzyć 
filię w Będzinie i prosi o wypo wiedze 
nie się w tej spraAvie. Po zreferowano! 
sprawy przez p. Salskiego zebrani je 
dnogłośnie przyrzekli popierać.

H urtow nia otw arta zostanie 1-go 
kwietnia a v  domu p. Twardowskiego 
p r /T ul. UzM-hnwskioi.

Na wniosek p. Misiorskiego A vsta

wiono do budżetu na rok 1938-39 kwo 
tę zł. 200 — na propagandę kupiectwa 
polskiego.

Następnie na w niosek przeAvodni- 
cząeego zebrani udzielili ustępujące 
mu zarządowi absolutorium.

Protokół z poprzedniego walnego 
zebrania bezprocentowej kasy zap mo 
gowej i spraAArozdanie z działalności 
zarządu odczytał p. J . Famulski.

Zarząd stowarzyszenia pozostał a v  

tym  samym składzie.
Na wniosek p. Nowackiego i 

B artn ika zebrani postanow ili ufundo- 
Avać sztandar stowarzyszenia kupców 
polskich w  Będzinie i w  tym  celu w y 
brano komitet sztandarowy av osobach 
Seweryn. K aezmarczykoAvna, Nowa''* 
ki, Bartnik, Kasprzykowa M. Bogda 
szewska. W spaniały.

Jednocześnie zaraz otworzono listę 
sztandaroAva na którą zadeklarowali 
zebrani zł. 166.— z czego gotówką 
Avpłacono zł. 78.

KINO „EDEN“ i

Greta Garbo, Charles Boyer
Wacław Gąsiorowski, Clarence Brown

oto nazwiska twórców arcydzieła

PANI W A L E W SK A
Wiadomości bieżące
CzwarL

Marzec

Dziś: M arka

Jutro: Zwiast. N. M. P,
Wschód słońca: 5,32 
Zachód słoń ca  17,55 •

— OAOBISIE. P. Zygmunt Króli u- 
koriczyi Politec/inikę w  Gdańska, oirzy 
m ując dypiom inżyniera elektryka. Pan 
Z Króli jest synem znanych obywateli 
w Sosnowcu i>. Jozef ostwa Króliow.

— WALNE ZEBRANIE ABSOLWEN­
TÓW. KAo  absoiw outów MIKU, w Cho­
rzowie, oddział w  Sosnowcu zawiadamia 
ż e  av dniu 27 inn. o godz. 9.S0 odbędzie 
sią w szkole handlowej T. Płockiego wal 
ne zebranie, na którym między mnyrui 
odbędą s;ę wybory' noAvyeh władz stowa­
rzyszenia.

— KONFERENCJE W IELKOFOSTNE
dla inteligencji panów rozpoczną się w 
dniu 31 tm . o gouz, 2ą na dużej sali w 
domu katolickim  przy kościele AYnieb.

NMP., z a k o ń c z e n i e  d n i a  3 kwietnia. Nau­
k i  wygłaszać l ę d z i e  k s  .prof. d r .  B. Kas­
p r z a k .  W stęp n a  A v e z j s t k i e  nauki 2 zł.— 
Bilety wcześniej nabywać można u p. 
Czechowskiego, ul, 3 Maja, w dniach nau­
k i  p r z y  wejściu na salę.

ZEBRANIE. Kom itet organizacyjny 
b. żołnierzy polskiej siły zbrojnej z lat 
1917-18 podaje do wiadomości że zebranie 
organizacyjne, celem utworzenia oddziału 
w Sosnowcu, odbędzie się w niedzielę tj. 
dnia 27 bm. o godz 10 w lokalu Związku 
Strzeleckiego przy ul. M ariackiej 14.

Zainteresowani zgłoszą się z dokumen 
tami, stwierdzającymi ich służbę w Pol 
skiej sile zbrojnej i wojsku polskim.

ZEBRANIE KUPCÓW W STRZE­
MIESZYCACH. W dniu 27 bm. o godzi 
nic 15 odbędzie cię walne zebranie człon 
ków stowarzyszenia kupców polskich w 
Strzemieszycach, przy ul. Kolejowej nr. 8. 
ar lokalu własnym.

I „Budujemy wielkość Polski
NA NAS SAMYCH’*

Staraniem ZAviązku Legionistów 
Polskich, Zrviązku POW. i Zespołów 
Robotniczych .,Związku P t/y  aźni” od 
będzie się av niedzielę, duia 2 "  bm. o 
godz. 11 rano av sali kina „Zagłębie** 
a a '  Soshoavcu wielkie zebranie pod ha­
słem .,Budujmy A\'ielkość Polski na 
nas samych’1.

Przemawiać będą: redaktor Ry­
szard W raga: Komunizm wrogiem pc 
tęgi i Niepodległości Polski. Senator 
M. W ojtek-Malinowski: Robotnik poi 
ski a a '  walce z komunizmem Poseł dr. 
Z. Madeyski: Interes PanstAva a robot 
nik i pracodawca.

W  czasie przemówienia wejście na 
salę będzie Avstrzymane. W stęp za m  
proszeniami.

Echa artykułu
W „GOŃCU WARSZAWSKIM’4
Z Syndykatu Dziennikarzy Śląska 

i Zagłębia Dąbrowskiego otrzym aliś­
my poniższe pismo z prośbą o zamie­
szczenie:

,.W  związku z artykułem  p. t. „Nie 
normalności polskiej gospodarki — 
Berlin nie może decydować o losach 
polskich tram w ajarzy-'1 — zanieszczo 
nym w ,.Gońcu Warszawaklm" nr. 80 
z dnia 21 bm., a godzącym w dobre i- 
mię dzienni karet wa śląskiego zarząd 
Syndykatu Dziennikarzy Śląska i Za 
głębia DąbroAVskiego wszczął kroki 
celem Avyciągnięcia Avobec autora wy 
mienionego artykułu kons:kAveticy.| 
natury organizacyjnej względnie są 
dowej*’.

Nowa placówka haudiowa
W DĄBROWIE

.W DąbroAvie odbyło się wczoraj 
poŚAAÓęcenie nowej polskiej placówki 
handlowej, mianowicie sklepu z produ 
ktam i ogrodowymi (ul. 3-go M aja 14). 
Poświęcenia dokonał ks. prob. Niedf 
AAÓedzki w obecności przedstawicieli 
miejscoAvego kupiectwa z prezesem J  
Pałusińskim  na czele. Właścicielką tej 
nowej placówki jest p. Bronisława 
Proszowska. Należy nadmienić, że 
sklep zaopatryw any będzie w świeży 
towar dwa razy dziennie ze znanego 
m ajątku ,,Ujejsce’!.

Piegi radykalnie usuwa
niezastąpiony KREM „OBCUJ 
DEA" Aczględnie KREM AK A 
CJOW Y zapobiega zaś ich two 
rżeniu KREM C Y T R Y N W Y  
Skórę odmładza rewelacyjna
odżywka ,,HEMOGLOBIN** 

jL  (ostatnia nowość).
,^ŚWITM Laboratorium 

w* Kosmetyków Higienicznych

A Dr. j. Świfalskiei
? .Warszawa, Aleje Ujazdowskie 37 
1  teL 8.92.77
f  Preparaty do nabycia w pier- 
i  wszorzędnyeh drogeriach i per- 

Y  fumeriach.

Na ulicach Będzina
USTAWIONO NOWE LAMPY 

ELEKTRYCZNE
Będzin »v poińwnnmu z innymi miasta 

mi w Zagłębiu wyróżnia się ped wzgłą 
ciein gospodarczym t jm, że posiada w las 
ny m iejski zakład elektryczny

W najbliższych więc dniach na polece 
nie prezydenta miasta Izydorczyka w kil 
ku dzielnicach miasta ustawione zostaną 
nowe lampy elektryczne dla wygody tam 
tejszych mieszkańców.

Obecnie zaś na al. Piłsudskiego dodał 
kowo zainstalowano kilka nowych lamp 
elektrycznych na ozdobnych, żelaznych 
słupach: Więcej światła otrzym ają jesz 
cze nb Małachowskiego i ul. Kołłątaja.

Wieczór muzyki i śpiewu
Koło młodzieży pracowniczej przy o< 

dziale PZZPP. i  H. w Sosnowcu, ui. Siei 
kiewieza nr. 17-a urządza w dniu 24 bm 
klubowy czwartek pt. „Wieczór muzyki 
i śpiewu**. W program ie Aryslęp p, St, 
Białas? skrzypce oraz kw artet smyczka 
wy pod kierownictwem p S t  Białasa. — 
Początek punktualnie o godz. 20.



Sir. 6 ,;E X P R E S ZAGŁĘBIA*
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Czy zwariował
GR7J5KN Ą PSY CHI ATRZ Y .

/ R ozpraw a przeciwko J ieh em czyk ow i 
©skarżonemu o 9 kradzieży z w łam aniam i 
który podczas procesu w Czeladzi okazy  
w i ł  u m ysłow o - chorego odbędzie 6 go 
k w ietn ia  br.

N a rozprawę m aja p rzybyć lekarze  
p sych ia trzy  dr. P liustrub  i dr. Ings-tcr.

Ha gorącym uczynku
7,1. A P A N ') ZŁO D ZIEJA  K IE SZ O N K O ­

WEGO.
P o lic ja  będzińska sch w yta ła  onagda.j na 

ficrącym  uczynku kradzieży kieszonkowej 
Franciszka. K arwę, zam ieszkałego w Go 
dżin ie przy ul. Przecznej 46 Kurwa  
skradł z kieszeni P iotrow i Czechowi z Bę 
dżina kwotę ‘25 zł.

P ien iąd ze odebrano a złodzieja  przeka  
zano władze in sądowym .

P o ż a r  w W yg ie łzo w ie
SPŁ O N Ą Ł  DOM^I STODOŁA.

O negdaj o godz. ,5.40 we wsi W yg ieł 
zów kolonia Czworaki (gin. oj ko wi cc
K ośc.) w ybuchł pożar w zabudowaniach  
A nny G rylew iee. W skutek pożaru sp alił 
się  dom m ieszka i u y kryty słom ą i gonią  
mi oraz stodoła.

S tra ty  w ynoszą około 3 tys. zł. P iz y  ozy 
u ą pożaru była  w adliw a budowa kom ina.

Szczotki
do ubrań  

w łosow  
zębów  
rąk
zam iatania  
szorow ania  
obuw ia

n ajk orzystn iej zakupisz w  Fabr 
S kład zie „Ada' M odrzejowska 38

(H ale Rozwoju)
[WYCTLJRACZKI KO K O SO W E  

czczo ikon  e.

t Restauracja — Kabaret — Dancings /sro  Y n |99
Sosnowiec, ul. 3-ao Maja

le i ,  fil s6.. Fcdaiem ia teł. 01-384.

ZM IANA PROGRAMU — ZM IAN A PROGRAMU — ZMIANA
PROGRAMU:

LODA GAWICZ: Nowe ciekawe piosenki.
CILT.Y RAVELLO: specjalistka av amerykańskim stepie.
BLANC i W ALDI: fantaz a  cygańska-La Gumparsita-La Paio-

, ma-poematy taneczne
Najlepsza kuchnia w Zagłębiu. Bufet i dla oka i dla żołądka. 

PROLONGOW ANA O R K IE ST R A  M IED ZIAŃ SK IEGO .

♦

♦
♦
i
9
9
9
9
9

RA D I O

Oszust udawał wariata
Proces szajki oszukańczej w Sosnowcu

Sprawa lotu
ET K A rO oF  EK-Y CZNEG O Z OJ CO W A .

.Wobec p ojaw iającej się  w iadom ości w 
prasie o zrezygnow aniu  z lot u do stra­
to^ f ery w O jcow ie i p rzen iesien iu  im p ie  
j,y do Zakopanego, na w alnym  zg iou ia - 
dzeniu delegatów  kół LO PP. o nvodu o l­
k usk iego  w O lkuszu, zarząd obwodu w raz  
z d elegatam i p ostanow ili zwrócić się  do 
g łów n ego  zarządu LOPP. w  W arszaw ie  
ab y  w  m yśl usta lonego  już projektu, lot 
odbył s ię  w d olin ie ojcow skiej, która - -  
jak  to w yk aza ły  badania — w zupełności 
nadaje s ię  do lotu  stratosferycznego.

Przy  wielkim zainteresowaniu roz 
począł się wczoraj proces w głośnej a 
ferze oszukańczej szajki, k tóra jak to 
wczoraj pokrótce donosiliśmy, graso­
wała we wszystkich miastach Zagłębia 
Śląska i na terenie m iasta K rakowa 
nabierając li znę firm y handlowe na 
towary, które od ręki sprzedawane by 

?y paserom.
.Wczorajszy dzień rozprawy prze 

szedł na przesłuchaniu 9-ciu oskarżo­
nych z twórcami bandy W ładysławem 
Kałużą i Stanisławem Śliwą na czele.

Badanie głównego oskarżonego w 
procesie. Kałuży, trwało kilka godzin.

Kałuża był przed kilku laty fun­
kcjonariuszem p. p. w Sosnowcu, ostat 
nio zaś przeniesiony został .na równo 
rzędne stanowisko do Olkusza. Prow a 
dzenie się jego nie wzbudzało podej
rzeń u jego władz przełożonych, — 
doniesienia, które zdemaskowały jego 
przestępczą działalność, wpłynęły nie­
spodziewanie.

(o) POŻAR W M A JĄ T K U  PO RĘBA  
D Z IE R żN A . O negdaj w  zabudowaniach  
m ajątku Poręba. Dzierżoń, kolo W olbro­
m ia w ybuchł pożar który s lr iw il  ivierzcb 
•łomu k ryty  gontom. Oprócz tego sp ale­
niu u leg ła  bielizna na s lr jc h u  oraz kilka  
schow anych tam futer. -Ogólno straty  na 
azkodę w łaścicielk i m ajątku p. S iem iąt­
kow skiej, w ynoszą około 5 ty-', zł. Pożar 
p ow stał z powodu zlej konstrukcji ko­
m ina.

Ja k  się okazało, Kałuża wspólnie 
z innymi oskarżonymi zawiązał szaj­
kę, której celem było zdobycie w krót 
kiej drodze jaknajw iększej ilości pie 
niędzy. Z członkami utworzonej bandy 
K ałuża udawał się do firm  i gwar an tu 
jąc wypłacalność swym stanowiskiem, 
"brał na raty  tow ary wartości kilkuset 
złotych, wpłacając tylko zaliczkę.

Uzyskane w ten sposób towary 
sprzedawano, a uzyskane pieniądze 
trwoniono przeważnie na hulanki.

Proceder ten oczywiście nie był 
do pomyślenia na dłuższą, metę, mimo 
togo jednak szajka grasowała bezkar­
nie kilkanaście miesięcy. W ykryciu o 
szustw towarzyszyły sensacyjne mo 
menty.

Kałuża, po aresztowaniu go począł 
udawać w ariata, doszedłszy. jednak 
do przekonania, iż je s t.to  bezcelowe, 
przyznał się do winy i prowadzenia 
podwójnego życia: funkcjonariusza po 
lićji i przestępcy.

Zeznania swe Kałuża, podtrzymał 
na wczorajszej rozprawie, twierdząc 
jednakże, że wiele szczegółów popełnia 
nych przez niego oszustw nie pam ięta

Tłumaczy to depresją psychiczną, 
spowodowaną jakoby pobytem w wie 
zieniu.

Rozprawie przewodniczy sędzia 
sądu okręgowego M. Malinowski, o- 
skarża wiceprokurator Dryjski.

Proces potrw a kilka dni.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek 24 m arca.

6.15 P ieśń  ,.K iedy racu e w?tają norztó
6.20 G im nastyka 6.40 M uzyka p iy ty  Łflfl 
D ziennik poranny. 7.15- M uzyka (p łyty). 
S 00 A udycja dia szkól. 8.10 Przerwa- 
15,15 A udycja ula wsi. 11.40 P ieśni bisz 
pańskie p iy ty . 11.57 S y g n a ł czasu •/ Kra 
kowa. 12.06 A udycja południow a. 43.00 
Prezrw a p a lia  program  z K atow ic. 13.00 
W iadom ości gospodarcze 15.45 Rozmowa 
m uzyka z m łodzieżą 16.15 K oncert soli 
stów  z W ilna. 16.50 P ogadanka aktualna.
17.00 W iedzo i  książka. 17.15 M mej znane 
uw ertury w  wyk. ork. A dam a Herm ana. 
17.50 Poradnik  .sportowy i w iadom ości 
sportow e. 18.10 Skrzynka ogólna. 18.25 Pro 
gram  na jutro. 18.35 A udycja dla m łodzie 
żj w iejsk iej. 19.00 T eatr W yobraźni z stu 
ch ow ńk o „Obraz". 19.40 K oncert chóru 
dzieci krakowskich. 20.00 P ogadanka ak 
tualna. 2 0 10 M usy na rozrywkowa. 21.45 'A 
m ojego w arsztatu 'szkic literacki. 20.45 
2200. Koncert Stow arzyszenia  M iłośników  
D awnej M uzyki. 22.50 O statnie wiadomoś 
ci dziennika w ieczornego. 23.00 P atrz pro 
gram  z K atowic.

K ATO W ICE  
Czwartek 24 marca.

11.40 P ły ty  z W arszaw y. 13.04) K oncert 
życzeń. 13.15 K oncert z p łyt. 14.25 W iado 
mow.i bieżące. 14.35 P ły ty . 18.10 W iado 
m ości sportowe. 18.15 W spom nienia z  fil 
mów i operetek. 18.10 Program  na jutro. 
18.45 Lekcja języka polskiego. 23.00 P ły  
ty. 23.16 Skrzynka francuska.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI. 
Piątek, 'J> marca.

6.15 Fie»ń „Kiedy ranne w stają zorze".
6.20 G im nastyka. 6.46 P ły ty . 7.00 Dzienuik  
poranny. 7.15 Płyty'. 8.00 A ud ycja  dla 
szkół. S.1G Przerwa patrz program  z K ato  
wic. 11.46 Sziveclzkie p ieśn i ludowe piyty. 
11.57 S y g n a ł czasu z K rakowa. 12.03 A ndy  
ej a południow a lo.Ofl Przerwa patrz pro­
gram  z K atow ic. 15.30 W iadom ości gospo 
darcze. i5.tó A ud ycja  dla dzieci starszych. 
16.60 Rozm owa z chorym i. 16.15 K oncert 
m audohnistow  „Kaskada**. 16.50 Pogadali 
ka ak iuam a. 17.00 Szkoła w U ściługu  fe 
beton. 1 V.,iO P rzegląd  w ydaw nictw . 18.(0 
K om unikat n iegow y z K rakow a i w iado  
m ości sportowe. 1S.10 P ły ty . 18.50 Program  
na jutro. 18.35 A udycja dia w si. 19.60 Kon 
cert m uzyki relig ijn ej. 19.35 Pogadanka  
aktualna. 13.45 K om edia Aleksandra Fr* 
dry Pan Geidlicb 20.00 Piosenki w  wyk. 
lm pcre A rgentyny p ły ty . 20.54 D z.eu cik  
w ieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 Koncert, rozryw kowy. 22.15 Rcmmt 
fortep ianow y. 22.50 O statnie w iadom ości 
dziennika w ieczornego. 23.00 P atrz pro 
gram  z K atowic.

(z) NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE. Ones
daj w kościele parafialnym  odprawiono
zostało nabożeństwo żałobne za spokój 
dusz, p oległych  w pow staniu  w dniu 22 
m arca 1863 r. W  walce z m oskalam i pod 
K uźnicą, kolo Łaz.

N abożeństw o odprawione zostało z in i 
e ja ty  w y związku o. ochotników arm ii poi 
skic.j

U dział v nim w zięli przedstaw iciele 
władz, org-.inizacyj i m odzie \  szkolna.

H iSiony  lzbryzgane
r w i S

Sensacyjna powieść obyczajowa

91)
A gdyby to oskarżenie było mylne?
Gdybyś był niewinnym?..
Toby jednie mogło złagodzić moją 

boleść!..
Lecz dlaczego w takim razie ukry­

wasz się? Dlaczego się nie broniłeś 
głośno?.. J a k  wytłumaczyć twoje po­
stępowanie?

Przed wydaniem cię w ręce spra­
wiedliwości, postanowiłam cię wysłu­
chać.

Ciotka i kuzyn, nie wiedząc o mo­
ich zamiarach, towarzyszyli mi aż tu ­
taj.

Słuchają mnie bez żadnych uwag. 
tak dalece litu ją  się nad moimi zm art­
wieniami.

W ybrałam dom, gdzie mogłabym 
bez wiedzy niczyjej widzieć się z tobą 
w nor.y.

Poniżej daję ci wskazówki, po­
trzebne do odnalezienia tego domu, a 
w tym domu mego pokoju.

Tej nocy, o godzinie drugiej, drzwi 
będą otwarte, postaram  się, ażeby ciot 
ka i Didier udali się na spoczynek 
przed północą.

J a  sama czuwać będę i czekać nu 
ciebie.

Jeżeli masz możność usprawiedli­
wienia się, przyjdź i nie lękaj się ni­
czego.

Odpowiadając mi, zwróć mój list; 
pojmujesz, jak  wielce on by mnie 
skompromitował, gdyby przypadkiem 
wpadł w obce ręce.

Izabela Desroches.”
Didier dwa razy przeczytał list, 

włożył go do koperty pod adresem 
M arcyala, po tym kopertę włożył w 
drugą kopertę pod adresem Bertranda.

— Ani słówka o tym przed ciotką 
— rzekł — a teraz wróć do zwykłego 
trybu życia, nie troszcz się już o nic...

— Ale ta  schadzka, te drzwi, które 
mam otworzyć? — spytała Izabela.

— Alboż sądzisz, że ja  pozwolę 
Marcyałowi. ażeby się do ciebie zbli­
żył swobodnie? — spytał Didier, odpie 
rając wszystkie te zapytania. — Zbrod 
nia ciągnie do zbrodni! Człowiek, któ­
ry zabił brata, zdolny jest do wszy­
stkiego...

Izabela wyszeptała ze drżeniem:
— Więc każesz go aresztować dziś 

w noce?
— Tak. I nareszcie będzie musiał 

tłumaczyć sic przed sprawiedliwością.
— A cdvbv hvl niewinnym?..

— Bóg mi świadkiem, Izabelo, że 
to moje najszczersze życzenie-

Didier wyszedł natychm iast i po­
prosił kobietę, służącą za kucharkę, 
ażeby list zaniosła do oberży ojca 
B ertranda.

Przez chwilę miał ochotę podążyć 
za tą  kobietą, ażeby wiedzieć, co pocz­
nie stary m arynarz, gdy otrzyma list.

Ale powiedział solne:
— Poczciwiec musi być zanadto 

przebiegły; mógłby mnie spostrzec i 
powziąć podejrzenie. Zaczekajmy po- 
prostu na odpowiedź.

Odpowiedź ta szybko nadeszła.
Przyniósł ją  sam ojciec Bertrand.
Prosił o zobaczenie się z Izabelą i 

Izabela przyjęła go, gdy jednocześnie 
Didier udał się do pokoju ciotki, ażeby 
nie pozwolić je j stam tąd wyjść.

— pani — spytał stary m ary­
narz Izabelę — to pani pisała do mnie 
ten list?

— To ja. A pan przychodzi w imie­
niu M arcyala Desroches?

— Tak. Oddaję więc pani ten list 
w jego imieniu, ponieważ pani wyma­
ga. To on kazał mi to pani powiedzieć 
Napłakał się. czytając.

— I przyjdzie?
— Przyjdzie.
— W  nocy?
— Tej nocy — odpowiedział stary 

m arynarz, kłaniając się je j z oznaka­
mi największego szacunku.

V III

Kontrminy

Od czasu odjazdu swego przyja­
ciela, M arcyal Desroches żył w stanie 
takiego podniecenia, iż ojciec Bert­
rand, który mu przynosił obiady, do­
znawał zawsze pewnego przygnęhie- 
nia.

—- Moja żonusiu — mówił — jeżeli 
to tak  potrw a jeszcze ze dwa tygodnie 
on z pewnością do reszty zwariuje...

W ciągu kilku dni Marcyal posta­
rzał się o la t kilka; wśród włosów cało 
promienie już posiwiały, policzki za­
padły, oczy miały błędny wyraz, ręce 
jego były rozpalone, rozgorączkowane. 
A całe ciało wstrząsały dreszcze ner- 
wowe.

To myśl jego przenosiła się na u ko 
ehanego brata, który umarł, nie n i 
jego ręku i pochowany został bez po­
całunku jego na czole braterskim ; wte 
dy płakiwał długo i tylko łzy ulgę 
spraw iały niejaką jego okrutnemu 
zdenerwowaniu.

To prawne zapominał o bracie i my­
ślał tylko o oskarżeniu, przeciw niemu 
wymierzonemu i odczytywał artykuły 
dzienników7, któro umiał na pamięć, 
studiował w t nici’ każde zdanie.

I  straszny gnirw nagle nim w strzą­
sał.

c. d- n-
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Potworny samosąd nad sołtysem i mierniczym

Wieśniacy podpalili swezabudowania
niezadowoleni z przeprowadzonej komasacji

W poAviecie wilejskim dokonano 
potwornej zbrodni. Kilku mieszkań 
oóav wsi Mickiewicz©, pow. wileń­
skiego,
niezadowolonych z wyniku komasacji, 

podpaliło swoją wieś wr kilku 
punktach.

Żywiąc szczególną urazę do sołtysa 
Dremionka i mieszkających u niego 
mierniczych: J . Asano\A7jcza, E. Ciere 
cha i H. Jankowicza, usiłowali unie ­
możliwić im ucieczkę z palącego się 
budynku, obstawiając dom ze Avszy 
stkich stron. Gdy ci starali się opu­
ścić płonący budynek, podpalacze, na 
czele z niejakim Muśką, 
napadli na nich i ciężko poranili no­

żami Dremloka i jego córkę.
AsanoAAncz i JankieAviez cofnęli się 

z powrotem do płonącego budynku, 
chcąc ratować się przez okno. Muśko

Kredyty dla drobnych rolników
NA ZA K U F SLEW NIKÓW .

P aństw ow y ’ cunk ro lny  urucham ia no 
wy rodzaj pożyczek n a  zakup sienników  
dla drobnych ro lników ; pożyczki udzioła 
no będą. ro lnikom , względnie kółkom roi 
nczym bozi o irodnio przez oddział K ielec 
k i B anku  lub za pośrednictw em  gm inu 
nych  kas pożczk.-oszczędnościowych,, ko 
m unalnyeh  kas esezędności i  spółdzielni 
kredytow ych.

I ’ozyozki p ła tn e  b°dą, w okresie uo S 
la t  i  p rzyznaw ane będą do wysokości 73 
proc. Ceny siew nika; opracentow anie kra 
d y tu  w ynosić będzie 4 proc. w stosunku 
rocznym . P rzyznaw ane pożyczki w ypła 
cane będą rolnikom  nie w gotówce lecz w 
form ie bonu, up raw nia jącego  do odbioru 
siew m ka w odnośnej in s ty tu c ji rolniczo- 
handlow ej

‘Zabezpieczaniem  pożyczki. będą weksle 
lub sk ry p ty  dlużne.Zaśw iadczenia w sp ra  
wie kw alifikow ania  reflek lan tów  do naby  
ca siew nika w ydaw ane będą przez Izbę 
ro ln iczą lub  przez Okręgowe Tow arzy 
stw o organ izacy j i  kółek rolniczych.

Walny zjazd
O K RĘG U  ZH F. TV K IELCA CH .

.W dniu 27 bm. w  gm achu urzędu woje 
wódzkiego w K ielcach odbędzie się rvalr.y 
zjazd okręgu  ZH P. w k tó rym  w ezm ą u- 
d izal przedstaw iciele w ładz państw ow ych 
delegaci koi p rzy jac ió ł h a rcers tw a  z te re  
nu  okręgu, in s tru k to rk i i  in s tru k lo rzy  
ZH P oraz zaproszeni goście. N a p rog ram  
zjazdu zfozą się; o gedz. 8 nabożeństwo w 
kościele katedra lnym . 8,45 D efilada hufca 
harcorek i harcerzy , 10.30 O tw arcie z jaz  
du w gm achu  urzędu wojewódzkiego. W y 
c e r prezydium . P rzem ów ienia pow italne. 
S praw ozdanie  zarządu okręgu. 14—15 prze 
rw a : 15 obrady  w kom isjach, i6 posiedzą 
nie plcD arne i spraw ozdanie przewodniczą 
oych, kom isy j W ybory  do zarządu okrę 
gu, ryybór k r m isji rew izyjnej < sądu h o r 
eorskiegn, W nioski. Zakończenie zjazdu.

Profanacja grobowca
W RACŁAWICACH

Nieznani sprawcy dokonał; wł.ima 
nia do groboAArca rodzinnetp Gocllew 
skieh i Grabko wskich na ’mentarzu 
w RacłaAvicach. poAAT. miechowskiego.

Złoczyńcy poprzecinali metalowe 
trumny znajdujące się iy grobu weu. 
Czy spraAA'ey zrabowali co z trumien, 
narazi e nie udało się ustalić. Docho 
dzenie av spraAvie profanacji groboiA- 
ca, prowadzi miejscowa policja,

Kradli m etalow e figury
Z CMENTARZA 1 ROBILI PIENIĄDZE

W ładze policy jne znalazły  u  A leksan 
Uia G u ry n a  i  Teodora M atusza, ze wsi 
iłu d ak i, pow. grudzieóskiego. kom pletnie 
urządozną fabryczkę do w yroku 50 groszó 
wek i 1 -„Ltovyeu m onet. Znaleziono rów 
aifż  gotow e fa lsy fik a ty .

Jak u sta liło  dochodzenie, G uryn  i Ma 
tusza grasowali po okolicznych cm euta 
tzacb  gdzie zryw ali z krzyżów  figu rk i 
Chrystusa, które następn ie  p rze tap ia li i 
s  tego stopu odlew ali fałszyw e m onety Gu 
ry n a  i M atusza przekazano sędziem u śled
czcili U-

starał się to im uniemożliwić, grożąc 
widłami. 1 • •* • ,

Wówczas Asanowic-z wydobył re~ 
wolwer strzelił parokrotnie, zmuszając 
podpalaczy do ucieczki.

W rezultacia podpalenia spłonęło 
doszczętni© 9 gospodarstAv wraz z ży 
wym i martwym inwentarzem. Straty 
sięgają 40.000 złotych. Dwóch spraw­
ców podpalenia ujęto.

Karabin maszynowy dla armii
fundują Włodowice

W cz-iregach ofiarodaw ców  na fundusz 
O brony Narodowej zap ragnęła  s tan ąć  o- 
sada W iolo  wice, pow iatu  zaw ierciańsk ie  
go, k tó ra  tv tych dniach postanow iła u . 
fundow ać dla arm ii polskiej k a ra b in  m a 
szynowy.

In ic ja to rem  tej pięknej m yśli ty ło  tam  
tejsze koło Związku podoficerów  rezer­
wy z p P ram oszkicm  Dzięciołem, jako  
prezesom ua czele z in ic ja ty w y  którego 
odbyło się w ub. niedzielę o rg an izacy j­
ne zebranie kom itetu, m ającego się za­
jąc spraw ą, ze i ra m a  potrzebnych fu n d u ­
szów i kupna karab inu .

N a zebranie p rzyby li przedstaw iciele 
miejscowego duchow ieństw a, sam orządu 
gm innego, szkolnictw a, poszczególnych 
grom ad, wchodzących w sk ład  gm iny

Włodowice, różnych organizacyj i ruch  
iiwsi obyw atele .Włodowic. Obradom  prze 
w odniezył ks. proboszcz A leksander Wyt­
ęża k, k tó ry  po zapoznaniu zebranych z co 
lem z e b ra n ia ' w ygłosił okolicznościowa 
przem ówienie.

Fo dyskusji postanow iono jednogłośnie 
z o fia r mieszkańców całej gm iny u fun­
dować dia arm ii karab in  m aszynowy.

W  tym  celu utw orzony został kom itet 
w sk ład  k tórego zostali pow ołani: ks. pro 
hoszcz Al. W itczak, F r  Dzięcioł — pre­
zes Zw. podof r.ez. i Józef Kakowski.

Obecni n a  zebraniu  zadeklarow ali r.a 
k arab in  245 zlo tyih . O fiary  zbierane lę -  
dą aa- tak  szybkim  tempie, a b y  już  mo­
żliwie n a  12 m aja karab in  mógł być za­
kupiony i wręczony pułkow i piechoty.

Dwadzieścia kradzieży w Gredźcu
dokonała banda młodocianych złodziejaszków

W Czeladzi odbył się ciekawy proces, 
sądowy. N a law ie oskarżonych  za iiad ia  
banda młodocianą c’. złodziejaszków, k tó ­
ra  dokonała około '20 kradzieży na  te re ­
nie. Grodz;,a.

B yli to Bogdan Podsiadło przyw ódca 
szajki, Si. Sm oliński, Je rzy  Sitko I W ła­
dysław  .W achta, wszyscy zam ieszkali vr 
Grodźcu. W iek  złodziejaszków nie prze­
k raczał 13 ła t, mimo to n iektórzy  /  nich 
jak  Podsiadło, cdzuaczający się inteligen 
cją, ma już dość bogatą przeszłość za 
sobą.

Odpow iada! on już przed sądem za pięć 
kradzieży W lipcu ub. roku oświadczył 
przed sąucm , że był u  spowiedzi i p rzy­
rzekł księdzu solenną poprawę. Po u p ły ­
wie k ilk u  m iesięcy złam ał jednak  przy­
rzeczenie.

Zorganizow ał szajkę z 10 i 12-letnich 
chłopców i wspólnie dokonywał kradzie­
ży m ieszkaniow ych. Szajka  za e ra  dla s.ę 
między innym i do d j r .  Zarębskiego, lo­
kalu  k lubu  urzędników Grodziecl; iego to­

w arzystw a i kilu  u inżynierów  w Grodźcu 
Z m ieszkań zab iera li cenniejsze przed 

m ioty galan tery jne , zegarki i napoje wy 
skokowe, k tóre  następnie  sprzedaw ali o- 
sobiśeie, bądź też *a pośrednictw em  Sa­
m uela a v  W ojkow icach K om ornych.

M ieszkanie ćdiauola zam ieniło  się w 
spelunkę, gdzie częstokroć po udanej k ra  
dzie/y  odbyw ały -uę sute libacie, zakra- 

! ,> różnym i iviuam i i koniakam i.
S zajka  złodziejska przez d’uzszy okras 

czasu s ta ła  się nieuchw ytną, ponieważ 
była dobrze zorganizow ana. W  ręce po­
lic ji w padła  dopiero do powrocie z po­
dróży po K rakow ie.

Trzech oskarżonych: Podsiadłę, Srao 
lińskiego i S iikę  sąd skazał na umieszczę 
nie w zakładzie po f i  owczym na czas nie 
ograniczony zaś W! W achta  (la t l i)  a v  

zakładzie wychowawczym. Skazani w ide 
sli prośbę do sądu o przesunięcie te rm i­
nu w ykonania k a ry  po św iętach W ielka 
nocnych. Sąd pizyc-hyiil się do ich życzę 
m a .

Dekoracja i urządzenie mieszkań
na X Targach Katowickich

J a k  z dotychczasowych zgldszcó w ynika 
na T arg i K atow ickie w cza=ue od l::> m aja  
do 6 czerwca 1938 r. zadeklarow ało udział 
wiple w ytw órni m ebli k tóre  chcą urzą 
dzonia m ieszkań pokazać a v  najróżniej 
szych gatunkach .

Skutkiem  tego producenci i kupiec 
iwo wyrobów tkackich, dzianych, ln ia  
nych itp. ja k  m ateriałów , dywanów, fira  
nck, kap, płócien, pościeli etc. m a ją  dos 
konałą okazję do w ystaw ienia  i zarek la  
m ow ania .wszelkiego rodza ju  akcesorii po 
trz  bnych przy rm . tio w an iu  i gustow ­
nym  urządzeniu pokoi m ieszkał nych.

Oczywiście, że porcelana, fajanse i cera 
m ika fab ryk  krajow ych m ało znana ogó 
’owi pow inna okazale w ystąpić AvcJeo 
n ad m ia ru  konkurencji zagranicznej.

Również fa b ry ii ,  oraz sk łady  lam p, ży 
randoli, przyrządów  elektrycznych d .a  
domowego użytku, jakol&ż wyroby prze­
m ysłu  artystycznego itp . m a ją  w yjątkow ą 
możność pokazania  prak tycznych  przed 
m iotów  d ia  zastosow ania w codziennym  
użytku .

Poniew aż czas n iezbyt d ług i dzieli nas 
od o tw arcia  10 Targów  K atow ickich r< ś 
piech dla zgłoszonia udziału  jo ft bardzo 
w skazany ze względu na  dotyczczasowe 
duże zain icr eiow auia i  niew ielką llośd 
miejsc- pozostających dio dyspczyoii.

2 lata w ięzienia
ZA W YPALENIE OCZU RYWALCE.

Na ła<*do oskarżonych sądu okr. w ko 
dzi zasiad ła  38 le tn ia  Józefa  Boberska, o- 
skarżonR o w ypalenie oczu kwasem sol 
nym  23 le tn ie j P G ag ii ŚAvierezyńskiej, b. 
urzędniczce in spek to ra tu  szkolnego w 
Łodzi.

Św ierczyńska zam ieszkiw ała jako  sublo 
kato rka  u  Boberskich i po pewnym  czasie 
miedzy nią a  Boberskim  naw iązał się ro  
maną. <■;

N a lym  tle doszło do dram atu . Sąd ska 
zał B oberską na  2 la ta  w ięzienia z zawie 
szeniem nary.

Zamordowanie marynarza
W  GDYNI.

W. R unit pod G dynią zamordowany, 
został p ilo t m echanik z P ucka, starszy  
m ary n arz  H austm an. Zbrodni dokonał 
m ary n a rz  Strzyżewski, oraz bracia  Leon 
i B runo  Miołke.

H au st ma u czekał na  poeiąg wraz z j» 
dnym  ze swych przyjaciół. Po pew nym  
czasie podszedł do niego znajom y m arj 
narz  Strzyżew ski.

W  czasie rozm owy doszło do kłótni.
W międzyczasie Strzyżew ski pobiegł 

do pobliskiej re s tau rac ji skąd sprow adził 
divu swoich koinpar.ów braci M iotke. Ma 
ry n arze  widząc na co się zanosi usiłowali 
wskoczyć do pociągu. Nie udało się to 
H ausim auow i którego aw an tu rn icy  s ilą  
zairzym aJi. j

Po krótkiej rozmowie w ynik ła między 
nim i k łó tn ia , w  czasie k tó re j jeden z b ra  
ci uderzyli m ary n arza  sztachetą w głowę 
M arynarz zalany  krw ią ru n ą ł na  jezdnię. 
Wówczas joden z napastn ików  zadał m u 
jeszcze cios w sz jję , przecinając tętnicę. 
N ieprzytom nego H au stm an a  przeniesie  
no do poczekalni dworca. W  chwili przy 
L-ycia lekarza  m arynarz  już nie żył.

Po dokonaniu m orderstw a zbrodniarz* 
usiioA’/a li zbioo, w krótce jednak zostali za 
trzym ani przez w ładze policyjne

Wyrok śmierci
NA MORDERCĘ CORK! SWEJ 

KOCHANKI.
P rzed  sądom okr. w L ublin ie  stan ą ł m u 

ra rz  W ładysław  S h a jd ro w sk i, jego p rzy  
jaciółka S tan isław a Gąsiorowsfca, o sk a r­
żeni i zam ordow anie eórki Gąsiorowskiej. 
Leokadii, trudniącej się nierządem . M ie 'a  
kali oni w spólnie w su teryuach  w ubo 
giej dzielnicy L ubliua. K najdrow ski czer 
pał zyski z n ierządu, upraw ianego  przez 
Leokadię

Pom iędzy nim  a Gąsiorow ską dcohodzl 
o do częstych aw an tu r o pieniądze.

2 w rzosuia ub. r. K najd row sk i postano 
A v i l  pozbyć się Leokadii i gdy «pała, 
wspólnie z je j m atką  zam ordow ał dziew 
czynię. Przez divie noce spali oni w jednej 
izbie z trupero .Z brodnia wyfezła jednak  na 
jaAA’ i oboje stanęli przed sądem.

Przew ód fądow y rozjaśn ił ponure ta j 
n ik i podziemnego życia L ublina. Tak 
l n u j d r o  wski, ja k  i G ąsorowska nie przy 

pBfialiStię dc  w iny, tw ierdząc, żo Leokadia 
w róci1 a  do tiomu ciężko ra n n a  i zm arła. 
Przewód sądowy jednak  stw ierdził w inę 
oskarżonych i skazał K n a jd ro asskiego na 
5 la t więzień a za futenerstw o, na  5 la t  za 
znęcanie się n ad  G ąsiorow ską i  na  karą  
śm ierci za m orderstw o. G ąsiorow ską za

T Y rzrkich info rm acy j w spraw ie T a r 
gów K atow ickich udziela: Śląskie ToAva 
rzystw o W.vstfla i P ropagandy  G ospodar I to samo przestępstw o s k a z a n a  z o s ta ła  n a  
czej (Katowice, Staivow a 11 te!: 300-71). | dożywotnie więzienie

Harmonia, kobieta i... rewolwer
Echa krwawej tragedii

P r z e d  ś ą d ć m  O k r ę g o w y m  w Sosu oav- 
c u  s ta n ą ł  yvczoraj 2 6 -le tn i m ie s z k a n ie c  
G rabocina S tan isław  P y t o w s k i ,  ja k o  o- 

s k a r ż o n y  o  u s ilo A v a n e  z a b ó js tw a  o  10 la t  
od s ie b ie  s ta r s z e j  A n ie l i  S ta szk ieA v iezo -  

A \ej. N 1CZAVy kle o k o l ic z n o ś c i  z a j ś c ia  ści- 
g n ę ly  n a  s a lę  sądoAVą l ic z n ą  p u b lic z n o ś ć  
ż ą d n ą  n ie z d r o w e j  s e n s a c j i ,  s p o tk a ło  ją  
je d n a k  przykre  r o z c z a r o w a n ie ,  
albowiem  sąd zdecydował spraw ę prze­
prow adzić przy  drzw iach zam kniętych.

Spokojnie płynęło życie Py!ow?kiego, 
d o p o k i n a  drodze jfg o  życia me s tanę ła  
A niela Siaszkiewic/.owa. Zaczęło się od 
rzeczy błahej, od kupna... harm onii. P y ­
tow ski, kupiw szy od s^aszkiewczowej 
ten  in s tru m e n t począł bywnó u S taszkie 
Aviczow sta łym  gościem.
Co było przyczyną dramatu, trudno do­

m niem ać wobec w ykluczenia jaw ności 
rozpraw y.

.W iadoma tylko, że oskarżony w yje­
chał przed niedaw nym  czasem do Belgii 
s tam tąd  niebaw em  pow rócił i już  w kil. 
k a  dni potem  w m ieszkaniu Staszkiew i­
czów rozległ się strza ł, skierow any w 
skroń Staszkiewiczowmj.

K u la  p rzebiła  je j tirarz . Gdy S taszku  
wieżowa padła na  ziemię, niedoszły zabój 
ca skierow ał uroń przeciwko siebie, ieci 
w podnieceniu z ran ił się tylko.
Pociąk w ybił m u oko i utkw ił w głowic, 

Po dłuższej naradzie  sąd * kazał Py- 
lowskiogo na  pięć la t więżenia z miejsca 
go aresztu jąc. W  m otyw ach w yroku sąd 
podkroślił, ż» P. działał w stan ie  silno  
go a fek tu  

Oskarżonego bron ił mec. Lejfcowicz.
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N A  W E S O Ł Ą  N U T Ę

> C l i a r a k ^ e r ^9 9 't.
F a u n a  S ab in a  je s t  u  p en s jo n ac ie  w / ; i  

k o p a n y m .
F a u n a  S a b in a  ina bardzo  p rzy s to jn eg o  

są s iad a .  A le sąsiad  yachow at się dzis p rzy  
ko lac ji  bardzo  nieprzyzw oic ie .
— P a n n o  S abino!  - -  szepnął je j  na  ucho. 

— Czekam  dziś n a  p a n ią  o 11 w sw oim  po 
Moju.

P a n n a  S a b in a  zm ierzy ła  go p io r u n u ją  
oyni w zrok iem  i o b rażona  w s ta ła  od s to ­
łu.

A  te ra z  je s t  go d z in a  Itl 1 p a n n a  S ab in a  
i bzy w  szłai roku, aa  kozetce w sw ym  po 
Hoikn. Leży i myśli .  W e jść  do niego, czy 
nie w ejść?

— Nie! N ie wejdę! — p o s ta n aw ia .  — 
B ezczelny  facet!  J a k  on m i mógł tak  pro  
sto  z m o s tu  zaproponow ać?  Z apom ina ,  że 
je s te m  uczciwą dziewczyną!

P a n n a  S a b in a  p rzec iąga  się sennie.
— A le sw oją  d ro g ą  to  b a rd z o  m iły  cliło 

p a k .  B a rd z o  p rzy s to jn y .  Szczególnie, kie 
dy  się  u śm iec h a ,  c ia rk i  przechodzą. Pcw 
no cudow nie  ca łu je .

P a n n a  S a b in a  p oru sza  się  n ie e ie r p li  
wie.

— Co m n ie  to obchodzi! J e s te m  c n o t l i ­
wa p a n n a  i n ie  w ejdę!  D ureń !

Ale trzeba  p rzyznać ,  że je s t  św ie tn ie  
/b u d o w an y .  S zerokie  s i lne  ram io n a .

E h !  Poco j a  o n im  m yślę?  W s t rę tn y  
za rozum ia lec!  P ew n o  je s t  p rzekonany ,  że

p .  l a S b c i
przy jdę !  Długo pan  może czekać szaiiow 
uy panie .  P a n  się pom ylił!  M nie się  ta k  
p rędko  nic zdooywa.

Bezczelny! Tak  p ros to  z inoslu powie 
dizeć: . .T rzy jdz ic  p a n i  o 11 ‘.

Hm... to n a w e t  m ia ło  swój urok. P o  mę 
sku bez ceregieli.

Ale j a  nie p rzy jdę!  W łaśn ie  ,żę mani 
chcć i pom im o to nie p rzy jdę!  Chociaż m i 
się podoba — nie  p rzy jdę!

J e s te m  s i ln a  > p o tr a f ię  sobą k ie ro  
v,ać! P o tra f rę  zapanow ać  nad  chw ilow ą 
zachcianką.

Tak ,  d rog i panie!  F a n  r zek a  n a d a r e m  
nie! M am  s ilną  wolę i chociaż p an  m i się 
podoba, m nie  pan  u siebie n ie zobaczy.

P a n n a  S a b in a  uśm iecha się do siebie.
— G dyby  m a tk a  wiedzia ła , j a k  się p rze  

zw yc ięży łam , b y łaby  ze unic i d u m na .  To 
bafdzo  ła d n ie  z m o je j  s t ro n y ,  że jes tem  
laka  dz ie lna  i  s tanow cza.

P a n n a  S a b in a  podnosi się z kozetki, 
s ta je  p rzed  lu s t re m  i p a t rz y  na siebie z 
uznan iem .

— S abc iu  — mówi do sw ego odbic ia  w 
lus trze .  — Dowiodłaś , że m asz  c h a r a k te r ,  
ze m a sz  s i lną  wolę.Za ten  postępek  na leży  
ci się n a g ro d a .  Z as łu ży ła ś  sobie na  Irochę 
p rzy jem nośc i

I  po chw il i  p a n n a  S abc ia  p u k a  już  do 
poko ju  p rzy s to jn eg o  są s iada .

S F O U F

Przed spotkaniem z Jugosławią
Uwagi o naszych piłkarzach

Jeszez ty lko  tydz ień  dzieii nos od meczu 
p i łk a r sk ie g o  z J u g o s ła w ią  Mecz ten zde 
cyriu je czy będz iem y g ra ć  w7 f ina łach  m i  
alrzostw  św ia ta  czy nie.

C h a r a k t e r  więc lego  s p o tk a n ia  każe 
n a m  pow ażn ie  rózg .d rzeć  n a s /e  możliwo 
k m  zw ycięs tw a ■

N ie  bą Iżmy entttz„utTam i i n ie  m ów m y, 
żt w y g ra m y  napew nb .

T rz e b a  ‘ p o k o jw e  rozw ażyć w szys tk ie  
za  i  p rzc i iw .  A więc p rze d ew szy s tk ism  
ho-ncijcja naszych  p i łk a rzy .  O s ta tn ie  spe t  
k a n i a  ze S z w a jc a r ią  i W ę g ra m i  w y k a  za 
l r ,  ze k o n d y c ja  ta  m e  je s t  zła, ale n ie  je s t

.WIĘZIENIA W BĘDZINIE  
I W SOSNOWCU

og ła sza ją  p r z e ta r g  n ie o g ra n icz o n y  
n a  dos taw ę różnych  ar tyku łów 7 ży ­
w nościow ych n a  dzień S k w ie tn ia  

1938 r. godz. 10 
Bliższych in fo rm a c j i  u d z ie la  Z a­

rząd  W ięz ien ia  w Będzinie codzien­
nie ou godz. 8 do 15.

N acze ln ik  W ięz ien ia :  
G A J  K. 

K o m isa rz  S. W.

gilzy ,Diza

P a n ie  Domu, p am ię ta jc ie !
K aż d y  sklep 

sp rze d a ją cy  zn an e  z dobroci

t  fab r .  A. J .  P Ł A Z A K  
Sosnowiec, W ie lk a  24

doda je  bezp ła tn ie  
1 sz k lan k ę  c ienką  (do 10 pudelek  

y z g l .  p iękne  kase tk i ,  a lb u m y  zako­
p iańsk ie .

— U n ik a jc ie  i ia ś la d o w n ic tw ! —

K o m is j a  L ik w id a c y jn a  D ru g ie g o  So- 
suow iccktcgo  T  w a  W z a jem n e g o  K r e d y ­
t u  z a w ia d a m ia  udziałowców, że d. 7-go 
k w ie tn ia  or. o godz. 8 wieczorem  w lo ­
k a lu  B a n k u  R zem ieśln iczego  p rzy  ul. 
P i łsu d sk ieg o  16 odbędzie się ogólne zs- 
b i a iu c  z n a s tę p u ją c y m  porządk iem  dzien  
u j m :  i )  Z a g a je n ie  i wybór przewodniczą  
cego, 2) O dczy tan ie  p ro to k u łu  o s ta tn iego  
ogólnego  z e b ra n ia  o raz  p ro toko łu  p re z y ­
d ium  B a d y  N adzorcze j  z d o k cn a ń e j  r e ­
w izji  dzia ia lnośc i  K om isj i  l i k w i d a c y j ­
n e j  w m yśl  decyzj i  B a d y  Spółdzielczej, 
6) R o z p a trz en ie  i za tw ie rdzen ie  b ilansu  
n a  d. i  a t j c z n ia  Ja t8 r., 4) Z decydow anie  
w y p ła c e n ia  udzia łow com  7 i pól proc. od 
ud z ia łu  wg. za łączonego sp isu  do b i la n ­
su  lu b  p rzeznaczen ie  te j  kw7o ty  n a  . cel 
społeczny , 5) LWybór_ w ładz d la  zakończę 
n i a  l ik w id a c j i ,  6) W olne  wnioski.

P o n ie w a ż  zgodn ie  z u s ta w ą  ze b ra n ie  
w  p ie rw sz y m  te rm in ie  odbyć s ię  nie m o ­
że, p rze to  n a s tę p n e  ogólne  ze b ran ie  o d tę  
dzie  się  w  d. 21 k w ie tn ia  br. w  tym że  lo 
k a łu  o te jże  po rze  i będzie p raw om ocne  
t e z  w zg lędu  n a  liczbę obecnych udz ia ­
łów ców.

też bardzo  dobra.
P o ra ż k a  w meczu tr e n in g o w y m  z Po lo  

n ią  7.1 d a je  t a rd z o  wiele do m yślen ia .  
Nie wolno lekcew ażyć p rzec iw n ika !  Czy 
to  jes t mecz oficjalny7 czy sp a r in g o w y  na 
leży go jednakow o trak to w a ć .

E k s p e r y m e n ty  lafcie, j a k  z P o lo n ią  niO 
g ą  w p ły n ąć  u je m n ie  n a  ze tfaw fen ić  sk la  
du.

Co do Ju g o s ła w i i  lo widzim y ,że do 
spoi k a m a  tego p rz y g o to w u je  się  więcej 
ja k  s ta ra n n i? .  J u g o s ł a w ia  wie, że g ra  o 
w ie lką  sław kę, wic, że n am  w y s ta rc z y  r e ­
mi? d la tego  też kon se k w e n tn ie  będzie dą 
życ do zwycięstw a.

P i łk a r z e  nas i  będą więc m ie li  t ru d n y  o 
rzęch  do zg ryz ien ia .  M uszą  dołożyć wiele  
s t a r a ń  ab y  udowodnić, że je s te śm y  ta k ą  
po tę g ą  p i łk a r sk ą  n a  ja k ą  ocenia nas  Eu  
ropa .

P i łk a r z e  n as i  m u sz ą  dobrze  sobie zapa  
mięfać, z? m e  rem i? ,ale zw ycięs tw o m u 

; s z ą w y n ie ś ć  z B e lg radu .

DROBHE OGŁOSZENIA
P O S A D Y  I  P U A C E

P O T R Z E B N I  cze ladn icy  k raw ieccy  od 
zaraz .  £ o .-mówi cc, S le łecka  8, Ciałowicz. 
P R A C O  U N I K  f ry z je r s k i  męski po trzeb­
ny  n a  Małe zaraz .  W ojkow ice  K om orne .
Pawlik. _________________ ___________ _
P O T R Z E B N Y  czeladn ik  k raw ie ck i  n a  
m ale  sz tuki.  Zagórze ,  ul. M ira sze w 'k ic h
Doniecki._______________   _ _
S ŁU Ż Ą C A  u m ie ją c a  go tow ać  po trzebna  
zaraz. W iadom ość w a d m in is t ra c j i  Ex-
p resu  Z ag łęb ia ._________ __________________
P O S Z U K U J E  zdolnego p rac o w n ik a  fryz 
ja rsk ieg o  z w odną od zaraz .  Sosnowiec, 
P i łsu d sk ieg o  21 a. C h m ie ła r rk i .

K UPNO I S P R Z E D A ft

S P R Z E D A M  dom, M ałachow sk iego  22, 
k a n a l iz a c ja ,  t r a m w a j  — cena  64 tysiące 
z łotych z 6-eio poko jow ym  w olnym  m ie­
szkan iem  i ga ra żem .  Z głoszenia  Zofia  
K re cz m ero w a,  M a j .  D anaow ice ,  poczta 
Krzcjiic.c po w. Częstochowski.___________

N ajlepsze n asion a
B. H o za kow sk iego  poleca K w ia c ia rn ia  
, . \V iosna“ Będzin. 2\Iała,cliowskiego 56,

OKAZYJNIE
kozetki,  ta p c z a n y ,  o to m a n y ,  fotele k a ­
nad y jsk ie ,  m a te ra c e  m ożna  nabyć tan io  
w  Z ak ła d z ie  ta p ic e rs k im  J .  M alinow ­
sk iego  Sosnowiec. M a r ia c k a  7

ZflURIONK DOKUM ENTY

iM U SIA LIK  S T E F A N  zgub i ł  książeczkę 
w o jskow ą w y d a n ą  przez P. K . U. Będzin 
i a k t  ś lu b n y  w ydany  w Zagórzu .

Dla P. T. Odbiorców posiadających kuchenki jednopłytkowe lub m ają­
cych zam iar je  nabyć, odbędzie się 24. 3 br. o godzinie 16.30

o f f e r s  ę g a śO M J u n ia
W lokalu przy sklepie Elektrowni, ul. Piłsudskiego 18. Ciekawe wyko 
rzystanie użyteczności k u c h e n k i  jednopłytkowej —  oto temat, który po 
Avinien zachęcić Panie Domu i ich pomocnice, oraz osoby prowadzące 
kaAvalerskie gospodarstwa.

E L E K T R O W N I A  O K R Ę G O W A  
W Z A G Ł Ę B I U  D Ą B R O W S K I M  S.A.

Rewanż ze Szwajcarią
W  P R Z Y S Z Ł Y M  K OKU .

T e rm in  rewanżu-,?ego meczu p i łk a rsk ie  
g o  P o l s k a  — S z w a jc a r ia  w ro k u  p rz y ­
szłym w P o lsce  zos ta ł  ju ż  uzgodn iony  
Mecz ten  odbędzie się  w d n iu  4 czerw­
ca 1939 n k u .

„Wacker“ nie przyjedzle
DO P O L S K I .

P ro je k to w a n y  na ćobotę 26 bm. w iWar 
szawic mecz p i łk a r sk i  pom iędzy  Polonią  
w arsza w sk ą  i w ied e ń sk im  W a c k e re m  zo­
s ta ł  o s ta teczn ie  odw ołany.

D ru ż y n a  AYackeru z pow odu t r u d n o ­
ści dew izowych o raz  av u zy sk an iu  wiz 
w jazdow ych  do P c lsk i ,  z a w iad o m iła  już 
Polonię ,  że uic będzie m o g ła  p rz y b y ć  do 
P o lsk i .  T y m  s a m y m  m ecz Ł K S  — W  ac­
ker, p ro je k to w a n y  n a  27 tm .  w Łodzi 
rów nież  do s k u tk u  n ie  dochodzi.

Bokserzy Włoch
POKONALI SZWAJCARÓW 11:5
W  m ię d z y p a ń s tw o w y m  meczu bokser­

sk im  W iochy  pok (p iały  re p re z e n ta c ją  
S zw a jc a r i i  11:5.

S e n sa c ją  moczu by ła  k lę sk a  m is t rz a  
o l im p ijsk iego  i m is trz a  E u ro p y  W ło c h a  
Ser go. Zosta ł on „w y p u n k to w a n y ’ prze* 
S z w a jc a ra  E t te ra .

PRZYCHODNIA
LECZNICZA
chorób wenerycznych i skórnych „POMOC* 

S O S N O W IE C ,  u l .  s - g o  M a ł a  81
Czynna U —1 i 5—8 pp., w święta

Tet. ei -ono

&WO „ Z A G Ł Ę B I E ”
3 wielkie asy światowej kinematografii:

ROBERT TAYLOR. BARBARA STANWYCH, VICTOR MO LA™ 
GLEN w areyfilmie. który jest uważany za najlepszy twór filmowy

0
dnia dzisiejszego

stalnia N 0G Skazańca
A  Banda gangsterów rabuje banki av U. S. A... Rząd Stanów Zjednoezo 
|  nych wypowiada bezwzględną walkę rabusiom... Miłość porucznika.
A  m arynarki do śpiewaczki kabaretowej... Film, który każdy oglądać bę 3t  dzie z zapartym  tchem.. *

V :« - — . i — —: — ® —t —

n o  „PATRIA*1
Clou sezonu! Jubileuszow a kreacja

M A R T A  E 3 3 E R T H
w  naj lepszym i na jw esel szym filmie p. t.

U B Ó S T W I A N A
Udzia ł  bierze również trzech naj lepszych komików wiedeńskich,*

P aw eł Hórblger, Hans lioser i Theo Lingen.
Czarujące piosenki! Szam pań sk i  humor! Niebyw ała  w ystaw a!

Z  ca łym poczuciem odpowiedzia lności  zapewniamy,  że „U bóstw iana" jest 
fi lmem o pierwszorzędnej  wartości.

K I N O  „ E D E N i t

D Z I S ! DZIŚ!
S P E N C E R  T R A C Y , G L A D Y S  GEORG F, i F RA N Cii OT T O N E  w potężnym  s e n ­

s a c y jn y m  fi lm ie

PO  W IELKIEJ WOJNIE
reż. W. P. T A N  D Y K E

Poezątt k 1 seansu  o godz. 17.3 0, w n iedzie lę  o godz. 15.30.

K inoRIA LT0“ , Warszawska 18
Dziś uroczysta prem iera wielkiego filmu polskiego. — Film, który będzie

atrakcją  Sosnowca p. t.

Dziewczyna szuka miłości
W spaniałe sceny lotnicze.

ROLE GŁÓWNE: W IŚN IEW SK A , CYBULSKI, WYSOCKA. MILEC- 
K I, ORWID CHM URKOW SKA. DOM INIAK SZUBERT i w. inn.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. ..Esprcs Zagłębia*4 Sosnowice. Teatralna l a Redaktor odpow.: Tadeusz Lipski,


